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C E N A

NUMERU

20 g r .

Ceny ogłoszeń.
Za 1 wlers* m il im etr .  (6f/, c in . szer.) w z w y k ł y c h  ogłosze­
niach gr. N i *  n a d e s ł a n e m  i w  n e k r o J o g a c h  g r. 50, 
w  kronice, repertuar, d z ia ł  g o s p o d a r c z y ,  f a s k i  w t e k ś c ie  
gr. I i ,  pod nagłówkiem n a  p ie r w sze j s t r o n i e  s l. 1 * - .  Za 
jedno słowo w d r o o n y c h  o g ł o s z e n i a c h  g r. 10, k u p n o  
1 sprzedał słowo g r . 12, m a t r y m o n i a l n e ,  k o r e s p o n d e n c i  
prywatne słowo gr. 20, d la poszuKuj^cycti ^ racy  gr. 5. 
i  z a s t i z e i e n i e r n  tn ie isc  25 orc. z . a t i a\xtli. o  su  t ć i v ; : i : i

Konferencja w  Białogrodzie.
P o  raz drugi już w  tym roku-gości 

stolica Jugosław ii zjazd M ałe j Enten- 
ty. M in istrow ie spraw  zagranicznych 
trzech państw zjechali się w  B ia łogro- 
d z ie  już w  maju br„ b y  porozum ieć 
się co do wspólnego stanowiska na 
zb liżającej się w ted y  konferencji lo ­
zańskiej. Obecnie nadeszła potrzeba 
ponow nego porozumienia.

Konferencja w yznaczona  na 18 i 19 
b. ni. jest konferencją nadzwyczajną, 
a  fakt, że po raz drugi w  tym  samym 
roku odbyw a się w  B ia lo g rod ze , do­
daje jeszcze znaczeniu temu, nad ezem 
radzić mają pp. Benesz, Jeftić i Titu- 
lescu. Prasa praska, białogrodzka i bu­
kareszteńska stara się w praw dzie  uro­
bić pogląd, iż  nie chodzi tym  razem 
o  nic specjalnego, że ponowna w ym ia ­
na zdań w  tym  roku okazała się ko­
nieczną ze w zględu  na nowe kształto­
w anie się sytuacji finansowej w  Euro- 
pie w  zw iązku ze sprawą długów, jak 
też i ze  w zględu  na now y w ygląd  
kwestji bezpieczeństwa i rozbrojenia. 
N ie  ulega wątpliwości, że o tych 
w szystk icli zagadnieniach trzej m in - 
s trow ie będą u jsye  mówili m iędzy so­
bą. A le  to nie w szystko.

Już jeden mniej dyskretny dziennik 
rumuński, bukareszteński „Curentul“ , 
zdradził, iż nastroje obecne zm ierzają 
ku temu, by wzm ocnić istniejący so­
jusz w o jsk ow y  i zabezp ieczyć C ze­
chosłowację, Jugosław ię i Rumunię 
przed jakim kolw iek atakiem, skądkol- 
w iekby on pochodził. Dotąd bowiem  
sojusz ten zob ow ią zyw a ł kontrahen­
tów  do wspólnej akcji tylko p rzeciw  
W ęgrom , a Jugosław ię i Rumunję tak­
że  p rzec iw  Bułgarii, na wypadek g d y ­
by  ta ostatnia chciała jedno z tych 
państw zaatakować. Oficjalne „ L ‘Echo 
de B elgrade" uważało za stosowne 
zdem entować taką w iadom ość, pod­
kreślając, iż nic podobnego program  
obrad biaiogrodzkich nie przew iduje. 
Zdaniem nuszem wszakże, to dementi 
b y ło  niepotrzebne. Państw a M ałej En- 
ten.y nie potrzebują się w yp ierać  te­
go, że starają się zacieśnić w ę z ły  
wzajem ne i zabezp ieczyć przeciw  na­
paści, skądkolw iekby ona p rzy jść mo­
gła. Zdaniem naszem, kto raz stanął 
na gruncie obrony traktatów  pokojo­
w ych  i postanowił bronić ich za 
wszelka cenę, ten musi być w  tem 
konsekwentny. Jeśliby obecnie poja­
w ić  się m iały na w idow n i jakieś nowe 
czynniki, m ogące zagrozić  pokojow i 
w  Europie środkowej, to państwa M a­
łej Ententy pow inny go bronić, wspól- 
nemi silami, choćby dany napastnik 
z jednem z tych trzech państw7 utrzy­
m yw a ł nawet dobre stosunki. „Anii- 
cus X, sed pax atnibor" —  powinni 
sobie pp. Benesz, Jeftić i Titulescu 
pow iedzieć. W zm ocnienie zaś sojuszu 
M ałej Ententy i ośw iadczenie, że trzy  . 
pańsswa zgodnie bronć będą ustało- i 
nego traktatami porządku rzeczy  prze­
c iw  każdemu, kto porządek ten chciał­
by przem ocą zmieniać, na pewno 
p rzyczyn i się do osłabienia u czynni­
ków  rew izjon istycznych  ochoty (k> 
rozpoczęcia niebezpiecznej gry .

M ów iąca  zw yk le  w  imieniu praskie­
go m inisterstwa spraw zagr. ..Pragei 
Presse** \v niedawnym  «w oim  arty­
kule pośw ięconym  bjamgrod." f,ej kon­

ferencji nie zap rzeczy ła  bynajmniej, i,ż 
w zm ożen ie sie akcji rew izjon istyczne; 
w ostatnich czasach będzie przedm io­
tem  obrad trzech m inistrów ; Natural­
nie, inaczejby być nie m ogło. Nie w ie ­
m y jedynie, czy  w,: wyniku sw ych
rozm ów  potraiia ci trze j m inistrowie 
zdobyć się na takie ujęcie kwestii 
zwalczania rewi/.joniznm. k tóreby nie 
ty lko dało w iele do myślenia tym 
którzy  tę akcje rew izjon istyczn i! sam': 
prowadził, ale także trochę ochłodziły

zapały ow ych , k tórzy rew izjon istów  
zachęcają i popierają. Jeśli taka decy­
zja z obecnej konferencji w  B ia logro- 
dzie nie w y ją  cizie, to będzie to nie- 

! w ątpliwą luką w  program ie akcji M a­
le j Ententy na najbliższą przyszłość, 

i Luką, która dać się może dotkliw ie 
odczuć.

j N ie chętny przykładać zbyt w ielkiej 
i w agi do alarm ów, jakie niedawno ro­

zeszły  s ;-ę z Londynu, od znakom itego 
I publicysty W ickham a Steeda. a roz-

Program finansowy ministra Cherona
PROJEKT W PROW ADZENIA PODA TKLi KRYZYSOWEGO.

( f  elefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 2u grudnia. (O ). 7- P a ry ­
ża donoszą; Kola parlamentarne i p o ­
lityczne zajimua fig w pierwszym  
rzędzie sprawa programu now ego mi 
nistra finansów Cherona. Program  ter 
będzie sie znacznie różnił -.-u progra­
mu poprzedniego rządu.

G łów ną trudnością przeprowadzenia 
tego planu jest obniżka poborów  urze 
dniczych, oraz rent inwalidzkich. 
Rząd zam ierza w szcząć w  tej sprawie 
rokowania z organizacjam i urzędnicze 
mi i zw iązkam i byłych  kombatantów.

Komitet 19-tu odracza swe prace.
Genewa, 20 grudnia. Kom itet 19-tu 

zajmujący się konfliktem chiusko-ja- 
pońskim i m ający przedstaw ić Z g ro ­
madzeniu L ig i N arodów  propozycje  w  
spraw ie dalńzej akcji koncyljacyjnei. 
od roczy ł się do dnia 16 stycznia roku 
przyszłego.

W  zw iązku z  odroczeniem  Prac ko­
mitetu 19-tu prezes komitetu z ło ży ł 
prasie m iędzynarodow ej deklarację, 
w  której m. in. stw ierdza, że zw łoka

ma na celu n ietylko przeprow adzen ie 
rokow ań ze  sit ranami, ale rów n ież umo 
żłiw ietlic  w szystk im  rządom  w spó ł­
pracy. celem  zaradzenia trudnościom. 
Kom itet 19-tu —  głosi wkońcu dekla­
racja —  ma nadzieję, że po  podjęciu 
obrad, obie strony dadza dowody 
umiarkowania, bez k tórego wszelka 
akcja koncd jacyjna jest niemożliwa.

(P A T )

Wicenrn. St. Starzyński mianowany
w.ceprezesem Banku Gospodars wa Krajowego

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 20 grudnia. (S z.) Pan j bu udzielił p. w icem inistrow i Starzyń

Pozatem  now y minister finansów ma 
wysunąć projekt wprow adzen ia t. z w. 
podatki; k ryzysow ego , który bodzie 
w ynosi! 12 proc. od dochodów. B ę­
dzie to jednorazow y podatek przym u­
sow y d!a przeprowadzenia rów uow a- 

; gi finansów ej

paryskich kołach finansowych po 
j w ierzen ie lek finansów senatorow i
i Cheronow i. w y w o ła ło  dodatnie w ra- 
j żenić. S zereg  papierów  warrościo- 
j W ycii zw wżkuie

Prezydent Rzplitej pow oła ! podsekre­
tarza stanu w  Ministerstw i : Skarbu p. 
Stefana Starzyńskiego na stanowisko 
w iceprezesa Banku Gospodarstwa Kra 
ja w  ego.

W  zw iązku z tem. P . M inister Skar

skiemu bezpłatnego urlopu, poczyna­
jąc od 19 1 ). ni. Jutro p. wiceinin. Sta­
rzyński obejmuje sw e nowe stanow i­
sko w  Banku Gospodarstwa K ra jow e­
go.

Zfazct ogolnc-legjonowy.
(1 el.“!o:i;ai od naszego korespondenta).

W arszaw a. 20 grudnia. (S z.) W  
dmach 18 i 19 lutego odbędzie się w 
W arszaw ie  z okazji piętnastej roczni­
cy  przebicia się drugiej b rygady  L e ­
gionów' Polskich ze strony austriac­

kiej pod Rarańczą. Z jazd ogólnolegjo* 
nowy.

Protektorat nad św iętem  obiał M ar­
szałek Piłsudski

powszeclin ione zosta ły  przez ,,L ‘Ec!«i 
de Paris“ . Zarefnrujemy je tylko, w spo­
minając, iż przew idują one już na w io ­
snę 1933 m ożliw y  wybuch jakiegoś 
konfliktu nad Adriatykiem , t. j. m iędzy 
W łocham i, a Jugosławią. T o  ostatnie 
mało w yda je  się nam prawdopodobne 
przyna.minic, o ile chodzi o m ożliwość 
wybuchu regularnej w ojny. Autorytet 
G enew y rak dalece jeszcze nie upadł, 
a choć W ło ch y  w  t. zw . A ferze  Korfu 
(1923) potrafiły pokazać, iż liczą się 
z wlasnenń interesami bardziej, niż 
z L igą Narodowe niemniej jesteśm y 
zdania, że  rozsądek nie w ygas ł jeszcze 
nad Adriatykiem . W  każdym  razie 
grożą przeróżne zamieszania, może 
zam ieszki lokalne wspom agane przez 
czynniki postronne, co jeśli się będzie 
pow tarzało, to po paru latach dopro­
w adzić m oże jednak do bardzo pow aż­
nych /.awikłań.

Trzc.i ministrow ie M alej Ententy m o­
gą ow e grożące niebezpieczeństwa od 
Galie, a przynajmniej osłabić, jeś! 
zdeklarują najpełniejszą solidarność

i w e  wszystkich kierunkach. T r z y  pań- 
j 'dwa M ałej Ententy pow inny sobie 
j w zajem nie zagw arantow ać w szystk ie  

granice. W  tem w idzim y możność po­
kojow ej obrony statut quo nunc i m oż­
ność oehłócPenia zapałów' n iebezpiecz­
nych dla pokoju europejskiego. R e­
w izjoniści germańscy. romańscy,
słow iańscy i ugrofińscy przed 
potrojonemi trudnościami zapewne prę­
dzej się zawahają, niż przed dotych­
czasowemu W spó łp racy  Polsk i zaś
w  dziele utrzymania pokoju i trakta­
tów  obecnych państwa M ałe j Ententy 
mogą być pewne, jak dotychczas.

„R a d a  M. E n te n ty 1*.
W Y N IK I K O N FE R E N C JI 

Ę1AŁOU RODZKIEJ,

B iałogród, 20 grudnia. P o  ostatnich 
zebraniach m inistrów spraw  zagrani­
cznych państw M ałej Ententy. które 
sie odby ły  w  dniach 18 i 19 lun. w 
B ia logrodzie  w ydano wspólny komu­
nikat. w  którym  stw ierdzono, że w  
ciągu posiedzeń, m inistrow ie M ałej 
Ententy rozpatrzyli ogólną sytuację 
polityczną, przyczem  w e wszystkich 
poruszonych kwestiach została stw ier 
dzona zupełna zgodność poglądów  nic 
tyiko co do stanowiska w  obecnej 
chw ili, lecz i na przyszłość.

Szczególną- uw agę zw róciła  konfe­
rencja na sprawę rozbrojeniową, usta 
łając stanowisko, jakie należy zająć w 
odpowiedniej chw ili na konferencji w 
G eąew ie. Dla osiągnięcia pożądanych 
celów ’ konferencja postanowiła po­
w a lać  do życ ia  Radę M ałej Ententy. 
złożoną z trzech państw M ałej Enten­
ty', jako permanentny o-rgan, mający 
na celu ochronę interesów tych państw- 
Rada zb ierać sie będzie trzy  razy  di 
roku celem  rozpatrzenia sytuacji. Ró­
wnocześn ie zorgan izow any został sta 
ły  sekretariat. P ie rw sze  zebranie R a ­
dy  odbędzie  sie w  lutym 193.3 w  Ge­
new ie. (P A T )
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Lokaty kapitałów  Za kład ó w  
Ubezp. Pracow ników  Um ysł.

lak wynika z  ostatniego sprawozda 
iia Zw iązku Zakładów  Ubezpieczeń 
P racow n ików  U m ysłow ych  za r. 193] 
ogólna suma lokat kapitałów  w szyst­
kich czterech ZU PU . w ynosiła  złotych  
352.04,1.489. Poszczególne pożyc ie  lo­
kat su następujące: pożyczk i państwo 
wc i w oi. śląskiego 2.261.895 zł. (0.6 
proc. ogólnej sumy lokat). B.G.K. —  
128,540.167 zł. (-36.5 proc.). Państw . 
Punk Rolny — 31,080.504 zł. (8 .8prc.), 
PK. —  053.161 zł. (0.3 proc.l. zw iązk i 
komunalne i komunalne instytucję ii- 
nąn-tiw u —  65.290.822 zł. (18.5 proc.), 
tow arzystw a  k redytow e i spółdzielnie 
29.14ii.428 zt. (8.3 proc.), instytucje 
u lezą. spoi. — 13.3S1.069 zł. (.3.8 prc.). 
i t'st\-tucie społ. 5.905.585 zł. (1.7 prc.). 
uteruclmmiiści w łasne 74.875.841 zł. 
L i .3  p" -.1. —  oraz różne lokaty —  
44X47 (d.2 proc.).

Likwidacja b. Tymczasowego 
W ydziału Sam orządowego.
Dotychczas zlikwidowane zostały całko-
icie następujące agendy b. Tytnczasowe- 

go Wydziału Samorządowego:
1) Nadzór nad Samorządem gminnym i 

powiatowym przekazany wojewodom i? 2, 
rozpoiządzeniit Itrcz. Rzpl. z i! : 16 stycz­
nia 1928 r. o zniesieniu T. V . . .. w e Lw o- 
wie (Dz. U. R. P. Nr. 7. poz. 4IJ).

2) Niższe szkolnictwo rolnicze —  prze. 
leło Państwo Min. Rolnictwa Rozp. Rady 
Ministrów^ z du. 26 kwietnia 1929 r. (Dz. 
U. R. Nr. 23, poz. 313).

3) Krajowy Patronat Spółdzielni Rolni­
czych —  zlikwidowano Rozp. Rady Mini­
strów z dn. 26 kwietnia 1929 r. (Dz. U. R. 
Pv Nr. 23. poz. 312).

4) Krajowa Komisja dia włości rento­
wych —  likwidację przekazano Państw o­
wemu Bankowi Rolnemu Rozp. Rady M i­
nistrów z dn. 27 marca 1929 r. (Dz. U. R. 
i ’ .. Nr. 24, poz. 250).

5) Sprawy Drogowe — przejęło Pań­
stwo —  Min. Rob. Publ. Rozp. Rady Mini­
strów z dn. 5 iipca 1928 r. (Dz. U. R. P „  
Nr. 72. poz. 646).

6) Sprawy melioracyjne —  przejęto Pań- 
siwo Min. Rob. Publ. i Min. Rolnictwa 
Rozp. Rady Ministrów' z dnia 5 Iipca 1928

. (Dz. U. R. P „  Nr. 74 poz. 669) i Rozp. 
Irrrdy Ministrów z dn. 8 listopada 1929 r. 
(Dz. U. R. P „  Nr. 81, poz. 604).

7) Sprawy rybołówstwa przejęło Państwo 
Min. Rolnictwa Rozp. Rady Min. z daia

:2 listopada 1928 r. (Dz. U. R. P „  Nr. 100. 
noz. 896).

M Biblioteka przemysłowo - rołna. Od- 
.iano zarządzeniem wojewody lwowskiego 
inko likwidatora, w części Uniwersytetowi 
dana Kazimierza, a w  części Wyższej 
Szkole Handlu zagranicznego.

9) Krajowy Patronat Rękodzieł i Drob­
nego Przemyślu zlikwidowano rozp. Rady 
Ministrów z du. 19 czerwca 1931 r. (Dz. 
U. R. P. Nr. 56. poz. 450).

1 0 ) Krajowy fundusz przemysłowy rozp. 
Rady Ministrów z dnia 24 sierpnia 1931 r. 
(Dz U. R. P. Nr. 85. poz. 670) przekazano 
Ministrowi Przemyślu i Handlu.

Pozostają do ■ zlikwidowania sprawy..
1) Szpitalnictwa i Administracji Sanitar­

nej, projekt Rozp. Rady Ministrów w tej 
•prawie opracowany został i Uzgodniony 
z zainteresowanemi Ministerstwami. Mini­
sterstwo Skarbu jedynie sprzeciwiało 
-ię dotychczas likwidacji tego działa ze 
w zględu na duże obciążenie budżetu Pań- 
siwa jakie pociągnie likwidacja tego działu.

2) Fundacyjne: Projekt ustawy' o utwo­
rzeniu Małopolskiego Urzędu Fundacyjne? 
go i o przekazanie temuż Urzędowi. Fun­
dacji b. T. W. S. znajduje się v. Prezydium 
Rady Ministrów. Na opracowany projekt 
nie wyraziło zgody tylko Min. Pracy i 
Opieki Społecznej..

3) Funduszu propinacyjncgo i solnego. 
Projekt Rozp. Rady Ministrów w  .tej spra­
wie opracowywany jest w  Min. Skarbu.

4) Nieruchomości: Likwidacja . nierucho­
mości b. T  W . S.. nastąpić mogłaby do. 
piero po likwidacji agend szpitalnych 
li T. W. S. Pozostałyby do przekazania 
różny ni władzom państwowym tylko te 
n erucliumości, które nie zostały przeka­
zane przy likwidacji poszczególnych agend.

Poza tem pozostają do likwidacji te spra­
wy. które nie wymagają rozporządzeń 
Rady Ministrów, likwidacja tych spraw 
odbywać' sie mogłaby w  specjalnym od- 
Jziale czy też wydziale Lwowskiego Urzę- 
.1 l i  Wojewódzkiego.

tirecia redukuje armie. Rząd grecki 
zapowiada znaczne zm niejszenie iloś­
ci sił zbrojnych ze w zg lęd ów  oszczę­
dnościowych. 6 pułków  piechoty ma 
w ogó le  przestać istnieć. 7 d y w iz y j 
zostanie zamienionych na b rygady.

(PAT)

Pozbawiony skrupułów aferzysta
skazany na 10 mies. bezwzględnego aresztu.

Wyrok w procesie o zniesławienie wiceministra Starzyńskiego.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 30 grudnia. (G ) W  pro­
cesie O lpińskiego i P rzew łock iego , o- 
skarżonych o zniesław ienie w icem i­
nistra Starzyńskiego, nastąpiły dziś 
przem ów ien ia stron.

PROKURATOR DEMASKUJE KŁAM­
S T W A  OLPIŃSKIEGO.

Prok. S ieroszew ski zanalizował pou 
staw y, na jakich oikarż-Cni oparli swe 
zarzuty i stw ierdzi! cli btahość. P ro ­
kurator czyn i różnicę m iędzy oskarżo­
nym  Przew łock im , który dal się lekko 
myślnie ponieść plotkom, szerzonym  
p rzez  ludzi bez w iększej kultury i e ty ­
ki, a oskarżonym  Olpińskim. który jest 
niebieskim ptakiem i a ferzystą na w iel 
ką skalę.

Prokurator stw ierdza, że  niecodzien 
mc zdarza się spotkać na law ie  oska­
rżonych człow ieka, który w brew  fak­
tom, dokumentom 'tw ierdzeniom  
św iadków , z tak niezmąconą pew no­
ścią siebie maluje sw ój życiorys, cheł­
pi się ofiarnością dla o jczyzn y  przez 
kupieckie transakcje, zaw ierane w te ­
dy, gdy w szyscy  m ężczyźn i w jego 
wieku krew  przelew ali na frontach, : 
buduje sam sobie gmach w iekopom ­
nych zasług. Kilku św iadków  pow oła ­
nych było, aby uać charakterystykę 
oskarżonego. B yli to św iadkow ie nie­
potrzebni. Ten  ..wizerunek w łasny 
człow ieka  poczc iw ego", jaki tu mało-

Na ro zk a z szactia.
JAK PERSJA ŚW IĘTO W AŁA  M YM GWILNIE ANGLIKOM KONCESJI

NAFTOWEJ.

Teraz dopiero napływają do eu ro­
py szczegó ły  głośnego coiip J etat w  
Teheranie. Okoliczności, w  jakich P e r ­
sja zdobyła  się na w ym ów ien ie Angli­
kom koncesji naftowej, obfitują w  
w ie le  ciekawych m om entów zakuliso­
wych.

Koncesja na eksploatację terenów  
naftowych na południowym  zachodzie 
Persji —  tzw . koncesja d‘A rc y  —  u- 
dzielona była angielskiej Ang lo -Per- 
sian Oi! Com pany jeszcze w  r. 1901 
jirzez w ładze teherańskiego ancien re­
gion: hi. Do eksploatacji terenów  An­
g licy  przystąpili jednak w  r. 1909 już 
po perskiej rewolucji. Udało im się ti- 
zyskać od now ego rządu dogodne w a  
runki. zgodnie z którym i koncesjona­
riusze w p łacali do skarbu szacha pe­
wien niew ielki procent swych zys ­
k ów  —  j jakoś sie stosunki nieźle u- 
ło ż y ły : flinty nap ływ ały  do k ró lew ­
skiej kasy, nafta szeroką rzeką w y ­
p ływ a ła  z  kraju, tysiące rąk m iało 
zatrudnienie.

Już w  okresie perskiej republiki 
koncesji d ‘A rcy  groziło  w ym ów ien ie. 
Podsycany p rzez bo lszew ików  ruch 
przeciweuropejski sprzeciw ia ł się an­
gielskiemu businessowi na perskiej zie 
mi. Zdaw ało s ię ,.ż e  pow ołan ie n ow e­
go szacha polepszy sytuację cudzo­
ziemskich koncesyj. L ecz szach Ach- 
tned Rizu Chan r.ozpocząl sw e pano­
wanie od zniesienia prawa kapitulacji 
(eksterytoria lnego sądownictwa Euro­
pe jczyków ). N ie zapominał on ró w ­
nież' o koncesji d‘A rcy. W yłon iona zo­
stała komisja, k tóra zajęła się opraco­
waniem odpowiednich p ropozycy j pod 
adresem Anglików . W  ciągu ostatnich 
kilku m iesięcy, gdy  dochody skarbu 
perskiego bardzo się skurczyły, łako­
m y kęs Anglo-Persian Oil Company 
coraz bardziej nęci I s fery rządowe. 
Sprawą tą energicznie zajęła się rada 
m inistrów w  Teheranie. Minister dwo 
ru Abdu! Huscin Chan Timurtasz i ml 
nister skarbu Sejid Hasau Tagizade 
pertraktowali z  rezydującym  w  P e r­
sji dyrektorem  koncesji, Jacksem, nie 
iednak nie zapow iadało tak decyduia-

| dalszy ciąg św ięta Mahometa, c zy  też 
znów uroczystość / powodu nowej 

I kolei? Na wszelkie tego rodzaju za- 
■| pytania urzędowa odpow iedź brzm i3* 

la: Persja w yzw o liła  sie z pod pano­
wania angielskiego kapitału".

Na rozkaz szacha iedriem pociągnię­
ciem w zbogac ił się kraj o  w ie le  mi­
lionów rupii. H.

w ał Olpiński. przekracza w swej so­
czyste j grotesce wszystko, co jakikol­
wiek św iadek m ógłby w ypow iedzieć  
przed sądem. - •

O skarżyciel demaskuje następnie 
krok za krokiem kłamstwa Olpińskie- 
go.

Następnie zaznacza prokurator że 
inaczej bę.ią traktowane zeznania p. 
Prze\viock'>ego, k tóry  przynajm niej nie 
starał się św iadom ie mydlić oczu są­
dowi. a inaczej opowiadania Olpiń- 
skiegu, który nietylko sam m ów ił nie­
prawdę, ale i św iadków  j o  tej nie­
praw dy skłaniał, (lipiński w  całej sw ej 
g rze  miał jedno na oku: zdobyć od je­
dnej c zy  drugiej siirony okrągłą sumę
50.000 złotych. Ten pozbaw iony skru­
puł: w aferzysta, który tak zręczn ie  
umiał sic poprzez ty le  lat w yś lizg iw ać  
z nastawionej sieci spraw iedliwości, 
zasługuje na w ym ierzen ie mu kary 
w n a jw yższym  w ym iarze.

Prokurator wnosi o skazanie Stani­
sława O lpińskiego na jeden rok are­
sztu.

Po przem ówieniach obrońców  za­
pad t w yrok , mocą którego Stanisław 
Olpiński ska/.any został na 1U miesię­
cy  bezw zględnego  aresztu, zaś H. 
P rzew łock i na 3 miesiące aresztu. Do 
skazanych zastosowano amnestię, w o ­
bec czego  Olpiński ma do odbycia ka­
rę 5 m iesięcy aresztu, Przew łock iem u  
zaś kara została darowana w  całości.

Kupu cle tylko polskie wyroby j

z fabryki

JANA HOFLINGERH
zdrowe, »maczn a z najlepszej czekolady 
w sortymentach i na wagą wszędzie do 
nabyc.a, a głOwnie w sklepie firm owym

u.ica R U T 0 W J K IE G 0  8
(P lac Św. Ducha). 3377

cycli posunięć, jakich byliśm y ostatnio 
świat'Ku mi.

W szystko  rozegrało Sie w  ciągu 
3-ćli dni. Szach pow rócił z Kunstami,, 
gdzie odbyło się uroczyste o tw arc ie  
now ej linii kolejow ej i przegląd no­
w ych  jednostek flo ty  perskiej. Moment 
ten napełnił dumą w szystk ich  P e r­
sów , a przedew szystk iem  króla. Kon­
cesja angielska była  solą w  oku: oto 
Persja odrodziła  się, w zm o g ły  się jej 
siły, rozw inęła  się gospodarczo, a je­
dnocześnie   p rzy  znacznym  deficy­
cie skarbow ym  —  Anglicy  w ypom po­
wują z  kraju najw iększe bogactwa. 
Natychmiast w ięc  po pow rocie szacha 
zwołana została rada m inistrów  w  
pałacu królewskim  Gulistan. B y ło  to 
w  dniu u roczystego święta objawienia 
misji proroczej Mahometa. Na żądanie 
szacha zapadła uchwała unieważnie­
nia koncesji d‘A rcy . T e g o ż  w ieczora  
doręczono królewska decyzję M r. Jack 
sowi. Jednocześnie rząd perski zaw ia­
domił koucesjonarjuszów, że go tów  
jest iednak rozpocząć pertraktacje o 
nowe nadanie praw  eksploatacyjnych 
pod warunkiem w szakże, że  skarb 
perski o trzym yw ać  będzie conajmnie; 
40 prc. dochodów brutto z kopalń 
nafty.

Tym czasem  prasa perska rozw inęła 
energiczną kampanję antybrytyjską. 
Tęhcrański ,,Et T e laa t“  ogtosir sensa­
cyjny artykuł, nazyw ając dzień unie­
ważnienia koncesji... św iętem  narodo- 
wem  Persów , zacierających ostatni 
ślad cudzoziemskich zakusów na per­
skie bogactwa.

Następne dwa dni b y ły  istotnie ob­
chodzone w  Teheranie jako św ięto  na­
rodow e: policja zaleciła obywatelum
stolicy udekorowanie dom ów  dyw a ­
nami i flagami. W ieczorem  miasto b y- 

_ ło  iluminowane, puszczano rakiety 1 
bengalskie ognie, w stęp  do kin byi 
w olny dia wszystkich. T łum y zapeł­
niły g łów n y plac stołeczny Maidati 
Sepa. Nastrój św iąteczny udzielił się 
i prowincji.

C iem ny, przeciętny P ers  nieba rdza 
sie zorientow ał o co  chodzi: r z v  to

Notowania giełdowe.
L W O W S K A  GIEŁDA ZBO ŻO W A.

20 października 1932. 
Pszenica lepszej jakości nieco poszuki­

wana. Dia Lmiycli artykułów zaintereso- 
, Wanię małe. Ceny nie uległy zmianie. U- 
: sposobienie spokojne przy utrzymanej ten- 
I delicji

LW O W S K A  GIEŁDA PIENIĘŻNA.

29 października 1932.

Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.93.
W  transakcjach międzybankowych no- 

to,wino; Nowe Jork 8.92'25— 8.9275, Lam 
dyn 29.50-29.70. Zurych 171.75— 172.20 
Draga 26.40- 26.46. W i. ień 102— 106, Pa- 
ryż 34.811 34.90. Berli.: 212—212.75. Ten­
dencja nkieiiiiolita.

Na Giełdzie aikeyine.i bez transakcji. U- 
sposobienie słabe.

G IE ŁD A  W ARSZAW SKA
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a, 20 grudnia. (G .)

Dewizy (transakcje):

Londyn 29 7.3—29‘75. N o w y  Jod' 
S‘925. Now y Jork kabel 8*929, Paryż 
■ ’4'85. Szw ajcaria  172‘ l0, Gdańsk 
17‘8'37.

O t róty małe. Tendencja mocniejsza 
1 dla walut europejskich, zw łaszcza  dla 

iuntą sztedinga. Banknoty dolarow e 
w  obrotach pozag ie łdow ycli 8‘94-8‘93 
i trzy czw arte. Rubel z lo ty  4‘64 dc 
4‘63 i pól. D ew iza  na Berlin w  obro­
tach m iędzybankow ych  212*50, Marki 
niem ieckie banknoty w  obrotach p ry ­
watnych 212*20

Papiery procentowe:

.3 proc. pożyczka  budowlana 39*25,
4 proc. pożyczka inwestycyjna serjo- 
w a 104*75. 4 proc. pożyczka inw esty­
cyjna 39*50. 4 proc. państw, pożyczk,. 
prenrjowa dolarowa 53*50, 4 i pół proc. 
listy zastawne ziemskie 35*50, 5 proc 
pożyczka konwersyjna 40, 5 proc. po­
życzka  kolejow a konwers. 34*75, (
proc. pożyczka dolarow a 55*75, 7 proc 
pożyczka stabilizacyjna 54*25— 55*50 
do 55*38. 7 proc. listy zastawne B. G 
K. 83*25, 7 proc. obligacje B. G. K. 83*25 
7 proc. listy Banku Rolnego 83*25, 8 
proc. listy zastawne ni. W a rs za w y  
45*50— 45— 45*50. 8 proc. listy  zastaw ­
ne B. G. K. 94. S proc. ob ligacje B. G. 
K. 94, 8 proc. listy zastawne Banku
Rolnego 94. 8 proc. pożyczka budo­
wlana B. G. K. 93, Bank Polsk i 86,

PŁOTKA O ZAGINIĘCIU ŻONY  
POLAŃSKIEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 20 grudnia. (G ) Niektóre

poranne dzienniki w arszaw sk ie don o* 
sły o zaginięciu żony Polańskiego 
spraw cy zamachu na poselstwo so­
w ieckie. k tóry  odsiaduje karę 10-letnit 
go w ięzienia. Okazało się, że jest te 
plotka. Janina Polańska, p rzeczytaw ­
szy tę wiadomość, zgłosiła  się do o- 

| brońcy sw ego  męża, stw ierdzając, że 
ży je i nikt bynajmniej jej nie porywał, 

I   o ------



z  mm
NA ZAM KU .

W arszaw a. 20 grudnia. Pan P re z y ­
dent Rzp lite j przyją ł dziś delegacje 
uczczeniu 70-tej roczn icy powstania 
s tyczn iow ego  w  osobach prezesa sto­
w arzyszen ia  w eteranów  1853 r. Stan-, 
kie w ieża  i gen. R j  dza-Śm igłego. oraz 
u.ir. D unin-W ąsow icza. (P A T )

W  P IĄ T E K  W Y M IA N A  D O K U M E N ­
T Ó W  R A T Y F . 7  S O W IE T A M I.

Warszawa, 20 grudnia. (S z.) W  nad 
chodzący piątek w  M inisterstw ie 
Spiraw Zagranicznych odbędzie się 
w ym iana dokumentów ra ty fikacy j­
nych paktu o nieagresji i układu kon- 
Cyljacyjnego. zaw artych  m iędzy P o l­
ską a ZSSR.

Herbatka w  sali malinowej 
„B r.s to lu “ .

(Telefonem od naszego korespondenta.1

Warszawa, 20 grudnia. (S z.) Dziś 
p o  południu w  sali m alinowej Hotelu 
Bristol odbyła  się Herbatka, wydana 
p iz e z  naczelnika w ydzia łu  prasow ego 
M . S. Z. p. P rzesm yck iego . Na ze ­
branie to p rzyby ł p. Minister Beck w  
tow a rzys tw ie  szefa gabinetu Ministra 
Spraw  Zagranicznych, p. Dębskiego, 
o raz naczeii.ików  w yd z ia łów  Min. 
Schaetzla i Lipskiego.

W  zebraniu w zięto udział około  50 
przedstaw icieli prasy kra jow ej i za­
granicznej, k tórzy  spędzili czas dłuż­
s zy  na rozm owach z p. Ministrem 
Beckiem  i w yższym i urzędnikami M i­
nisterstwa. Zebranie p rzceagn ę ło  się 
ponad dw ie godziny.

Za działanie na szkodę 
Zw ią zk u  legionistów .

(Telefonem cd naszego korespondenta.)

W arszaw a, 20 grudnia. (S z ) Zar/.ad 
g łów n y  Zw iązku L eg jon s tów  Polskich 
zaw iesił w  praw ach członka b. legio­
nistę Adam a Zajączkowskiego, redak­
tora „N ow e j Ziem i Lubelskiej", za dzia 
lanie na szkodę Zw iązku przez ogła­
szanie n iepraw dziw ych  inform acyj o 
działalności Zw iązku Legion istów .

MIŁA 10 HAGROOA DLI! MŁODZIEŻY SZKOLNEJ 
KIEDY R A D I A  S ŁU C H A  PO PRACY MOZOLNEJ

1  N A J M IL S Z Y  U P O M I N E K
G W I A Z D K O W Y
DETEFON
3437 i AMPLIFON
Do nabycia we Lwowie w sklepie firm y 
B L O C K - B R U N ,  ul. J. Piłsudskiego 11,

Prowokacja komunistyczna 
w Stanisławowie.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

■ Stanisławów . Ontgdtij zmarła w 
i szpitalu lw ow skim  s t a n i s ł a w o w s k a  
| działaczka komia ni sure fc i i a  W ihna Ot- 
j fenberger. Dziś w  cliiai p o g r z e b u  z i i t ar  

łej urządzili k o m u n i ś c i  s t a i m ‘ a w w w  • 
scy  dem onstracyjny pogrzeb. roz ic pi i i  
prowokacyjne czerw on e ki-ip.-ydry t 
ulotki o treści antypaństwowej. W 
związku z pow yższem  aresztów ale p 
lic ją prow odyra  eaie.i akcł; >t‘ .wicia 
praw Uniwersytetu  l w o w s k i e g o  M 
żesza Selingera i kilku zmmecb d/ruT 
czy  komunistycznych.

■ i i i r w m  iumiNii n » g s s g g «

Orędzie Hoovera do Kongresu
p rzyję te  przychylnie w  W aszyngtonie i Londynie.

W aszyngton , 20 grudnia. O rędzie 
prezydenta Hoovera do kongresu w y ­
mienia państwa, które dokonały w pła 
ty raty grudniowej, oraz państwa, któ 
r,e nic zapłaciły, p rzyczem  podkreśla, 
które z nich nie m iały możności za ­
płacie. Stany Zjednoczone —  m ówi 
dalej Hocwer — w prow adzając mora- 
torjum, dokonaf.\' o fiary u,va razy  
cięższej, . niż jakiekolw iek inne pań­
stwo. H oover sprzeciw ia się w szelk ie­
mu anulowaniu długów.

W  zakończeniu Huovcr zaznacza, iż 
należy przedewszystk iem  zająć się na; 
ważniejszem  zagadnieniem w  chwili 
obecnej tj. .należy pow ołać iits.ytucję. 
której zadaniem by łoby  rozpatrzenie

spraw y długów, p rzyczem  już reraz 
należy w yzn aczyć  niektórych człon ­
ków tej instytucji, k tórzy zajmą się 
przygotowaniem  św iatow ej konferen­
cji gospodarczej i p rzeprow adza wstęp 
na w ym ianę zdań i poglądów . N iektó­
rzy z pośród członków  kongresu m o­
gliby być do tej instytucji powalani. 
Dyskusja w  spraw ie długów i p rzy- 
g-jtowafiia św iatow ej konferencji g o  
-•pou.irezej nie powinna być zakończo­
na przed 4 marca 1933 r. \Ykońcu pre­
zydent zw raca się, aby do lej pracy 
zaproszono prezydenta Rooscyclta.

H oover w yra ża  pogląd, że pom yśl­
ny rezultat św iatow ej konferencji go ­
spodarczej za leży w  znacznym sto-

laka pogoda będzie dzisiaj ?
Warszawa, 20 grudnia. Komunikat 

P . I. M . P rzew id yw a n y  przeb ieg po­
gody  do w ieczora  dnia 21 grudnia br.: 
Rankiem  chmurno lub mgła, w  ciągu 
dnia rozpogodzenie. Nocą kilkustopnio 
We przym rozk i, w  dzień parę stopni 
p ow yże j zera. S łabe w ia try  m iejscowe 
lub cisza. (P A T )

*  # *

Temperatura we Lwowie w  dniu 20 
grudnia w ynosiła : o godz. 7 rano c i­
śnienie barom etryczne 745,26 ternpe- 
la .u ra  +2 ,6 , o  gociz. 1 w  poł. ciśn. 
barom. 744,77 teinp. +8 ,4 , o godz. 9 
w ieczór.ciśn . barom. 743,59 temp. +3 ,3  

Stopni.

o wygrał na łołerjf?
hefonem cd naszego korespondenta.)

Yarszawa, 20 grudnia. (G ). W  dzi- 
szeni ciągnieniu 26-tej Państw o- , 

Lo terji K lasow ej padły w ygrane i 
następujące numery: I
50.000 zł. na nr. 109707.
3.000 zł. na nr. 98337.
0.000 zł. na nr. 9432.
'o 1000 zł. na nr. 16021, 6,8577. 91307

568. 132751.
o 500 zt. na nr. 33213, 51361, 62238, 

12, 116920.
o  400 zl. na nr. 16493. 91806. 63047, 
16, 111050, 130717, 139538. 
o  250 zł. na nr. 24S79. 53354, 58851. 
'■0. 66153. 70644, 75001, 87487,88414 
26. 108956. 111271, 123030. 135443.

by Raścteiag czynił m y afroniy a

Berlin, 20 grudnia. P rezyden t przy- j 
jął w czora j kanclerza. Na audjenc.ii ; 
omawiana być miała kwestia now ych  , 
postanowień dekretow ych  i sytuacja 1 
parlamentarna. Dziś zebrała się Pada  
Państwa na posiedzenie celem rozpa­
trzenia uchwalonego p rzez Reichstag 
projektu amnestii u rzędow ej. W c z o ­
raj w ieczorem  ukazał się komunikat 
u rzędow y stw ierdzający m. in„ że nie 
dopuści się do tego  by  Reichstag nie

Oczekiwana z  zaciekawieniem mowa
JAKIE TEMATY PORUSZY OJCIEC ŚW . w  SW EM  W IGILUNEM  PRZE­

MÓWIENIU?

Citta del Vaticano, 20 grudnia. W  w i 
gilję B ożego  Narodzenia w ed ług do­
rocznego obyczaju Pius X I przyjm ie 
członków  Św . Kolegium kardynalskie­
go z dziekanem kard. Granito-Pigna- 
teliim di Belmonte na czele.

P r z y  tej okazji dziekan Św. K o le­
gium odczyta  adres kardynałów , a 
Pius X I odpow ie dtuższem przem ów ić 
tiiem.

Ze w zględu  na n iezwolanie konsy- 
storza, podczas którego Papież za zw y  
czaj w yg łasza  alokucje o charakterze 
politycznym , przypuszcza się w  ko-

W zwykłej łodzi —  przez ocean.
Uwaj Foiacif idą za przykładem Allana Gerbaulta.

Lizbona. 20 grudnia. Dwa? polscy że 
g larze z Paryża . W aschcr ; K orze­
niowski zam ierzają aia w zór słynnego 
żeg larza  sann/alka Gcrbaulta odbyć 
dalekie podróże na zw yk łe j louzi.

P ie rw szym  c apem ma być L izbo­
na— Casablanca : M -.nkko ). W  Casa­
blanca każ uj z , .p/.y z u, i i a  ze
dow ać sobie łódź, w ko ’ ,', i t ;ż:!v uda

„ R i ą d  R z e s z y  sile d o p u ś c i

zajmując zasadniczo stanowiska w o ­
bec rządu obierał się na krótkie se ­
sje. i a  k ió r jc lib y  uchwaiał decyzje  <> 
charakterze agitacyjnym . Rząd nie 
dopaść: też w  żadnym razie do tego. 
aby czyn iono mu jak iekolw iek afron- 
ty. w yra ża  się jednak przytem  p rze­
konanie, że konwent senjorów  Reichs 
tagu ustąpi w obec argumentów rządu 
i jego  zdecydow anej Postaw y. (P A T )

łach watykańskich, że  tegoroczne prze 
m ówienie Piusa X I będzie szczególn ie 
ważne, gdyż, w ed ług w sze lk iego  pra­
wdopodobieństwa, Pap ież w  s r a n  
przem ówieniu poruszy ca ły  szereg 
najżyw otn iejszych  kw estyj, obchodzą­
cych w  danym momencie ca ły  św iat.

W  kołach dziennikarzy zagran icz­
nych krążą pogłoski, iż g łów n y  nacisk 
Pius X I po łoży  na kw estji k ryzysu  
gospodarczo-finasowego w  zw iązku z. 
problematem 'długów europejskich j
w zględem  Stanów Zj. (P A T )

! pniu od poprzedniego przeslrdjnw ani:
1 kwestji długów. (P A T ]

W aszyngton , 20 grudnia. P rez. H o - 
ver, w ed ług wiadomości /. miaroda - 
nycli źródeł, zanuci za przystąpić nie­
zw łoczn ie  d i  m o:m owania komisji, w 
skład k.ćrej wejTh -epubiikanic i de­
mokraci.

W aszyngton . 20 grudnia. Orędzie 
prez. Hoówera spotkało się naogół z 
p rz j chyliK iii przy jęciem w  kołach po­
litycznych. Jed iakże zarów no wśród 
dem okratów  jak \ republikanów p rze­
w aża pogląd, iż u tworzenie specjalne, 
komisji dla sprawy długów  n:e jest ko­
nieczne.

Fakt. iż RooscveU  odbył konferen­
cję z. Owenem Youngiem  w  tym  sa- 
myui dniu. k ie fy  zostało ogłoszone o- 
rędz.ic Ilc.c.yera. tłumaczony jest z w y ­
kłym zbiegiem  okoliczności. Rooseweli 
ośw iadczył. z wspólnie z Ovenen 
ó niingietn om aw iał ogólna, sytuację go 
spudarczą. Po w szK lm ie  przypuszcza­
ją. iż na koiif-.reue.ii tej by ła  m owa ró­
wnież o życzeniu bankierów , którzy 
pragna. aby sp-ąwa rew izji d ługów  
nie bjna rozważana przed objęciem  
s tanów ska prezydenta Stanów Zięciu 
cżonyeh przez Roosevelta. (P A D

Londyn, 20 grudnia. Cala prasa an­
gielska życz liw e  komnentuje nowe o- 
rędzie prez. Hubnera w  spraw ie dłu­
gów , dając zw łaszcza  w yraz  uznaniu 
dla odw agi ustępującego prezydenta 
Prasa uważa na podstaw ie tego o rę ­
dzia za rzecz pewną, że jeszcze w  sĄ 
czniu roku p rzyszłego  Am eryka za­
cznie ro zm ow y z Anglją. (P A T )

Wykrycie spraw cy 
podrzucenia bomby w  Ł o d zi.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 20 grudnia. (G ) Prasa 
donosi z Ł od z i o w yk ryc iu  sprawcy 
podrzucenia bom by .pod gmach W o je ­
w ód ztw a . Ś led ztw o  w ykaza ło , iż jest 
nim Rom an Kuchciak, b. prezes Z. Z. 
P . i w yb itn y  dzia łacz N. p . R . p ra­
w icy .

Do podrzucenia bomby przyznał się 
Kuchciak w  toku dochodzeń w  spra­
wne awantur w siedzibie Z. Z. P. Ze­
znał, że puszkę oo bom by kupi! nr 
dwa dni przed zamachem ti leclipcg . 
ze ślusarzy łódzkich. Podczas s y c h  
zeznań zachow yw a ł sic Kuchem, k z r -  

I pełnie normalnie, nie ob jaw ia jąc zcic- 
, lierwowaiiia.

1 sio w  drogę innym szlakiem. Jeden z 
| nich pojeazie do Australji, skąd pow ró  
1 ci do liavru , drugi uda się w  podróż 
: dookoła A fryk i, poczem  przez kanał 
i Sueski i M orze Ś +  i ziemne powróci 
! również do Havru. Po spotkaniu sic 

w Gawrze, żeg la rze  Przybędą do Gdy

Groźna epidemia g r y p ; 
w  U . 5. A .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 20 grudnia. (G .) Z  W a ­
szyngtonu donoszą o  groźnych  rozmu 
rach epidemii g rypy, która wybuchła 
na w yb rzeżu  Oceanu Spokojnego. W  
89 miastach zm arło na grypę 807 o- 
sób.
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Trudno było znaleźć kandydata
na stanowisko mnistra finansów Francji.

Ku czci ś. p. 6. Narutowicza.
P . Prezydent i członkow ie Rządu na uroczystej akademji,

P a ry ż , 20 ^rudnia. Prasa francuska 
podkreśla, że w czora j zaszeuł fakt nie 
notowany jeszcze w  rocznikach repu­
bliki francuski,ri. Nie można było zna- 
ieść nikogo, ktoby chciał objąć tekę 
n.ini.Mia skarbu.

Koleino odm ówili P ietri, De M onzie 
' G$org Bunnet. Zam ierzano już ofiaro 
wać tc tekę komuś z poza parlamentu. 
Pertraktowano m ianowicie z prof. R i- 
'tem , który jednak propozycję tę od­
rzucił.

Ostatecznie Paul Boncour zw róc ił 
,'ic co Glierona. Dzienniki zaznaczają, 
tu na wiosnę. 19.31 r. Cheron opuszcza 
iac mimsterstw u skarbu pozom aw ił w  
kasie 10-017,000/100 fr. Z tezau ryzow a- 
ue m iliardy rozpęta ły  apetyty : ucłiwa 
luno nowe w ' datki, nowe ulgi podat­
kowe. aż- w reszcie pow stał deficyt, 
w ynoszący 15 LtffljjarcJów fr. W  jaki 
sposób deficyt ten pokryć —  oto zada 
nie, jakie spada na barki now ego mini 
,'tra skarmi.

Paryż. 19 grudnia. N o w y  gabinet 
francuski znajduje naogót w  prasie 
p rzyjęcie sym patyczne. Podkreślają

Raz jeszcze odroczona 
spraw a.

Genewa, 36 grudnia. Rada L igi za- 
m owała się 19 b. m. ponownie sprawą 
'tosow an ia  reform y rolnej w  Polsce. 
Spraw ozdaw ca Nagaoka zapropono- 
w .ił odroczenie spraw y do następnego 
posiedzenia.

Delegat polski minister Raczyński 
stw ierdził, żc odroczenie ponowne 
-praw y spowodowane zostało w y łą cz  
nie uporem JeLgatu Niem iec.

Rada odroczyła sprawę do stycznia 
roku przyszłego. (P A T )

Demonstracje kom unistyczne 
w  Niemczech.

Berlin, 20 g r u d n i a .  V\ Berlinie i sze* 
' "egu w i ę k s z y c h  nnast R zeszy  p ow tó ­
r z y ł y  sii w c z o r a j  manifestacje komuui 
s t y c z n e .  'poląCkonc z zaburzeniami. W  
Bremie komuniści urządzili pochod 
głodnych. Policji z trudem udało się 
p o w s t r z y m a ć  tłum od w ykroczeń .

P . Premier Prystor
na w ypoczynkow ym  urlopie.

(Telefonem od nasz go korespondenta).

W arszaw a, 20 grudnia. (S z.) P . P re - 
iijer P rystor rozpoczął 19 b. ni. kilku­
dniowy urlop w yp oczyn k ow y . W  
zwdą/ku /- tein P . Prem jer w y je żd ża  
iA okres świąt na W ileńszczyzne.

Kodeks postępowania c yw . 
wchodzi w  życie.

(TrfWOi.efn od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 2U grudnia. (Sz.) \\f
Dzienniku U-Staw Nr. 1 '2 ogłoszono 
->b\v icszczenic M iiiis 'ra S p ra w ied liw o  

zaw ierające tekst obow iązu jącego 
k.i.ięksu postępowania cyw ilnego. K o­
jek.s tv.<i w eliodzi w życ ie  z dniem 1 
MyuZJiia 1933 t

Jednolity tekst kodeksu poslępow a- 
liti e tw iln ego  Pow sta ł z w łączen ia  

arawa o sądowent postępowaniu egze 
kucyjnem z ciiii-u 27 października 193U 
do kodeksu postępowania cyw ilnego 
z Jnia 29 listopada 1930 z uwzględnie­
niem zmian, w prow adzonych  p rzez  
rozporządzenie Prezyden ta  Rzplitej z 
27 października 19 32 z now ym  podzia­
łem na części, oraz nowa. numeracją 
arrykufów  i po dokonaniu odpow ied­
nich redakcyjnych zmian, w y w o ła ­
nych połączeniem  tekstów,

J fakt. żc now y rząd będzie prow adził 
j nada! politykę zagraniczną rządu Her- 
I riota. Dzienniki p raw icow e atakuja 1 1 0  

w y  gabinet, któremu czynią te satne 
zarzuty co  poprzedniemu. Nominacja 
Cherona na ministra finansów została 
D-zychylnie przyjęta  * przez w iększość 
dzienników. (P A T )

i Bojówki Hitlera
Berlin, 20 grudnia. V' m iejscowości 

Yoilmarstcin policja dokonała rew izji 
w  koszarach m iejscowej szturm ówki 
na rod ow o-socja li stycznej i a resztow a­
ła w ielu  członków' pod zarzutem orga 
nizowania napadów rabunkowych Are

Warszawa, 20 grudnia. (Sz.) D ow ia ­
dujemy się. że Rząd polski sp recyzo ­
w ał sw e stanowisko w  zw iązku 7, sy­
tuacją, jaka w y tw o rzy ła  się po dniu 
15 grudnia w  Sprawie grudniowej raty 
długu am erykańskiego.

Jak wiadomo, Polsk zw róc iła  się o 
odroczenie płatności tej raty z m oty­
wów', s zczegó łow o  w yluszczonych  w  
.nocie do Stanów  Z,ed. z dn'a 8 b. m.

W ob ec  propozycji zasadniczego roz 
pa'rżenia spraw y długu polskiego,-

L w ó w . 20 grudnia. W czora jsza  ro z ­
prawa p rzeciw  sprawcom  napadu na 
pocztę w  Gródku Jag. przeciągnęła 
się do późnego w ieczoru .

P od  koniec rozpraw y prokurator po 
staw ił wniosek o  przesłuchanie w  cha 
r akt tirze świadka Aleksandra Bundaoa 
dow ód, żc Biła.-> i Dan.Wyftz.y1 1  należeli 
do U. O. N. i działali na '•zocz tej or­
ganizacji w  inuy-oh zbrodniach a m ia­
now icie w  napadzie na pocztę w  Tru- 
skawett i w m orderstw ie na osobie 
ś. p. Tad. H ołów k '

Klin m ię d zy obu narodam i.
Plrzeciw ko wnioskowi (Prokuratora 

zaprotestowali obrońcy, a zw łaszcza  
dr. Szuchiew icz. podkreślając, że  na­
pad w  Gródku jest niczem w ob ec  mor 
du popełnionego na śp. H o lów ce.

Naród ukraiński potępiał tę zbrodnię 
i w yparł się jej. M ord ten, to jest Klin 
w sadzony m iędzy oba narody i dlate­
go w ym aga dokładnego zbadania, a 
nie traktowania ep izodycznego p rz y  
tej rozpraw ie. Dbrońca ośw iadcza, że 
jeżeli pan prokurator naprowadzi ja­
kieś dow ody  w  spraw ie mordu ś. p. 
Hotówki, to obrona -.e swej strony 
przedłożą- kontrdow ody ze s fer bardzo 
pcn\ ażnych.

W arszaw a, 2U grudnia. W  dniu w ezo 
rajsz\ 1 1 1  w  T ea trze  W ielk im  odbyła  
się uroczysta akademia ku czci pier­
w szego  Prezyden ta  R zp litej ś. p. Ga- 
brjela Narutow icza. Na akademię przy 
byli: Ił. P rezyden t Rzplitej. przedsta­
w icie le Rządu z Prcm jerem  P rysto - 
rem ua czele, m arszałkow ie Sejmu i 
Senatu, posłow ie i senatorow ie B B „

grabią i rabują.
i znai, się do popełnienia szeregu kra­

d z ieży  i w łamań.
W  Moguncji i G iessen rzucono w czo  

raj bom by łzaw iące  do w ielu  dom ów  
tow arow ych . YV Giessen policja ujęła 
członka szturm ówki tiarodowo-socia li- 
stycy.ue.i k tóre przyznał się do zam a­
chu. (P A T )

spraw y, która b y ła  tematem w ym iany 
/.dań m iędzy obu rządami, oraz \v 
zw iązku z ostatnią notą rządu Stanów 
Zjed. z dnia 15 b. m., Rząd polski pole­
c ił am basadorow i F ilip ow icźów i w  
W aszyngton ie potw ierdzić odbiór no­
ty, oraz w y ra z ić  gotow ość Rządu pol­
skiego do rozpatrzenia w spoinie z rzą 
dcm Stanów  Zjed. całokształtu upra- 

; w y  polskiego długu w ojennego ua za- 
| sadzie słuszności i z uw/gleiinieniem 
1 interesów obu krajów.

Uchwała Trybunału.
Trybunał po naradzie uchwalił prze 

słuchać Bunija. a c o  do  innych w nios­
k ów  zastrzeg ł sobie uchwałę na p ó ­
źniej.

«

Bunij n:e odpow iada.
W ch odzi ua salę Aleksander Bunij, 

pozostający obecnie w  areszcie śled­
czym , pod zarzutem udziału w  m or­
dzie, popełnionym  na ś, p. H ołów ce. 
Od kilku lat m ieszkał w  Truskawcu, 
gd z ie  b y ł służącym  w  pensjonacie S. 
S. Służebniczek, gdzie  m ieszkał ś. p. 
H ołów ko.

P rzew odn iczący  poucza go. że  o de 

odpow iedź na jakieś pytanie m ogłaby 

mu zaszkodzić, mo-że nie odpow iadać.

Bunij zna Biłasa i D anylyszyna  od 
roku 1928. O napadzie na pocztę w  
Truskawcu i o zam ordowaniu ś. p. Ho 
łówki. iakotaż innych sabotażach w ie  
z gazet. Na Pytanie, czy  B iłaś nale­
ża ł do U. O. N. i c z y  brał udział w  ja­
kichś aktach terroru Bimij odm aw ia 
odpow iedzi.

Nie odpowiada również na pytanie, 

c zy  B iłaś i D anyłyszyn  interesowali 
się osoba ś. p. H ołów k i. i czy  stykali

A k a d e m i e  zagaił marsz senatu Racz- 
k iew icz. składajcie Ir i d  ś w !etlauej pa­
mięci p ierw szego P rezyden ta  Rzplitej.

Z  kolei w yg ło s ił przem ów ien ie gen. 
yw . R ydz-Śm ig ly , który nakreślił 

kukjc życia  tragicznie zm arłego P r e ­
zydenta. W icem arszałek  sejntu W a ­
cław' M akowski przedstaw ił w ie lką  ro 
ię jaką odegrał ś. p. N aru tow icz w  
S/.wajcarji i prace Gabriela Narutow i­
cza jako negocjatora i przedstaw ic ie­
la Polski zagranicą.

Następnie zabrał głos b. ministet 
August Zaleski charakteryzując działał 
ność Zm arłego na terenie uniwersyte­
ckim. (P A T )

Litw in o w  u Schleichera.
Berlin, 20 grudnia. Mowiecki kom i­

sarz s-praw zagrań. L itw in ow  bawiąc 
w  Berlinie w  drodze powrotnej z  G e­
n ew y  Jo M oskw y, odw iedził kancle­
rza Schleichera i ministra spraw  za- 
granicznyclt Neuratha.

W  czasie w izy ty , jak donosi urzędo­
w y  komunikat, stw ierdzono ponownie 
całkow itą zgodność m iędzy poglądam 
obu rządów . (P A T )

Z  sejmu śląskiego.
Katow ice. 19 b. 1 1 1 . pod przew odn ic­

twem  ir.ttiszalka sejmu W oln ego  cdby
10 s\: v »-nc porod zen ie  sejmu śła 
skiego. W o jew oda  G rażyński uzasad-
1 1 ii wm esi )uv prmekt ustawy w y o -  
uąwczi i do statuoi  pragm atycznego

Po  uchwaleniu szeregu nagłych 
w n iosków  posied cp:c zamknięto. Na­
stępne posiedzenie odbędzie się w . 
v-;crek po południu. (P A T )

m ieszkał ś. p. Hołów ko.

Gdy ludność schwytała 
B ła se  1 D a nyłyszyn a.

Z kolei przesłuchano świadka ks. 
M ikołaja Kind' ja parocha w  W eryn i.

B y ło  to dnia J grudnia, opow iada 
św iadek  —  około  godziny 11-ttj. W y ­
glądając oknem, św iadek zobaczył 
tłum ludzi, z łożon y  z  około  stu osób, 
ścigających  kogoś z  pałkami i w id ła ­
m i w  ręku. Początkowm  m yślał, że  
gonią dzika, zw łaszcza, że m iejsce to 
zna jdow ało  się pod lasem, gdy' jednak 
-wyszedł na pole, pow iedziano mu, że 
schwytano dwóch zbó jów . Św iadek  
Przystąp ił do ((mmi i zau w aży ! dwóch 
ludzi okrw aw ionych , łożących  na z ie ­
mi, a rów nocześnie z tłumu dochodzi­
ły  groźne o k rzyk i „zab ić  ich“

P o w o d o w a n y  litością świadek 
w strzym ał tłum od dalszego b ic i: 
schwytanych.

W  tej chw ili —  njówj dalej świadek 
- jeden z leżących na ziem i pudniósi 
s ’ e.  pytając za co go tak biją.

W  tym  momencie D anyłyszyn , Któ­
ry podczas całej ro zp raw y  za ch ow y­
w a ł się spokojnie, wybucha spazmaty- 
cznem  łkaniem, św iadek  przes.aje int 
w ić, wśród obrońców  konsternacja, je 
den z nich ze wzruszenia opuszcza ła­
w ę  obrońców . Biłaś obejmuje Dany ly- 
szy na, przytula go  do si-ebie, dozorca 
podaje mu wodę i D an yłyszyn  powoli 
uspokaja się.

Św iadek zeznaje dalej, ze na jego 
interwencję tłum rozstąpił się, poczern 
schwytanych odprowadzono do urzę­
du gminnego, gdzie zgłosiła  się policja-

(Sprawozdanie z dzisiejszej rozpra- 
w y podajem y na str. S-ej).

Bądź now o cz e s ny m  
ipodróźuj samolotem i
Inform acje i bilety: Tel. 45-71 

i '49-Cłfi i biura podróży.

Nabożeństwo żałobne
 za. d u s z ę  ś p .

Edwarda DzieduszycKiego
ppor. rez„ kawalera orderu V  -tuti M ii i t a r i  i nrzyża W a le c z n y c h

w czwartą rocznicę śmierci odbędzie się dnia 23-go grudnia o  godzinie 12 tej 
w  Kościele Archikatedralnym, na które Krewnych, Przyjaciół i Znajomych zaprasza

2ona i synek.
Sft M w  U W U n U M M M O H l

sztowani w  czasie przesłuchania p rzy

Decyzja rządu polskiego
w  sprawie am erykańskiego długu.

(fljelefonem od naszego korespondenta.)

Dram atyczna scena w  sądzie.
Z ROZPRAW Y PRZECIW  SPR A W C O M  NAPADU NA POCZTĘ  

W  GRODKU JAGIELLOŃSKIM.

sic / nim i przychodzili do willi, gdzit
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Ka marginesie debat w komisji budżet Sejmu.
W łaśc iw a  ba'al.i;i o  p rzyszłoroczny 

In. Jżet rozegra sic po świętach, w  
Styczniu. .IcdJEk już dwa posiedzenia 
przed <w iauczne sejm ow ej komisji bu­
dżetow ej dały przedsmak tego, co cze 
ka t;.cli, którzy naprawdę chcą roz­
w ażę ć i przestudiować przedłożone 
im przez rzaJ poszczególne pozyc je  t 
działy preliminarza budżetowego. Pod  

' jczas bow  i om obu tycli posiedzeń, na 
których miano r .-/patrzeć budżet P re -  
!• y i i  oia Rzpiitęi i Prczyd jum  R ady 
M inistrów --  m ów iono w łu^ciw ip o 
v szjstk ien i. ty lko nie o  budżecie... 
OJ m łodocianego p. Oubois do z g rz y ­
białego nietylKo pod w zględem  fiz y ­
cznym  p. i rumpczy nskugo. w ysila ła 
sic cala opozycja, oJ lewa po praw i- 
ao\|y{:h cbsku iantów . aby rozważania 
rzeczow e pogrążyć w  bajorze inwek- 
iyw . temat budżetow y przeflancować 
«a  zw y ldą  dem agogie partyjna..

(id ę b y  lak pójść miało i p ij. św ię­
tach. guyby ta ..metoda*1 utrzymała 
iię  podczas całe.i dyskusji budżetowej

- cały ci,.żar przepatrzenia rzeczo ­
w ego  pre im iiurza spadłby w y lic zn ie  
na Blok Bezpartyjny Nie b y łob y  to 
ź. t > ' " '  r .'"» ‘nni. Już i poprze­
dn i) kluby opozycy jne ztianii nicie u- 
fa tw iiy  sobie swa ..pracy**, nie p rzy j- 
mu.a w cale referatów  o budż-cie. nie 
obarczają się zatem żadna w spółod- 
pSwiedziainośc'a. ale z lub>śc;a ..pole­
mizują". M y iiłb y  się jednak ten, kto 
przym iszczałby. że ta pnlermka pole­
ga na przeciwstaw ien iu  c z y to  rządo­
w i. c z y  w iększości parlamentarnej rze 
czow ycli kontrargumentów. ..Polem i­
ka” ra sprowadza sic do in w .k tyw , 
do zanrany sali kom isyjnej w  arene 
liarców  dem agogicznych. I im głośniej 
szv  jest tu rozgw ar — rem ubozsza 
jest treść argumentów, tern mniej ma 
wspólnego z budżetem...

Jest to w ręcz św iadectwem  ubó­
stwa. j a k i e  w ystaw ia  sobie A f t z y t j j a .  

Boć p rz ie  c lo zp ia w  ać o budżecie z 
p u n k t u  wadzeniu opozycji, to znaczy 
o rze c -w szy  stkieni utawmć w łasny 
p l a n  gospodarki państwowej, w ys tę ­

pować z  innemi koncepcjami, dawać 
in icjatywę, bronić tez odmiennych.

A.ni śladu tego w szystk iego  w  tem. 
z czem  przychodzi opozycja  na posie 
A n i e  Komisji budżetowej. Napróżno 
śiUKu się choćbę najniklejszej inicja­
tyw y , najmniejszej koncepcji, jak naj­
bardziej prostego planu. Ci ludzie, któ 
rzy  w c iąż bają, żc mają w łasny „p ro ­
gram ". że go tow i są objąć odpow ie­
dzialność za rządy —  zaw stydzają 
wprost ubóstwem sw ych  myśli, gdy 
na porządku obrad jest taK zasadni­
cza sprawni, jak budżet państwa.

Gdzież, do licha, można mieć lepszą 
okazję do ujawnienia w łasnego pro­
gramu gospodarczego i finansowego, 
społecznego i kulturalnego, jak Pod­
czas obrad nad budżetem?

1 w tedy  w łaśnie panów h- z opozycji 
ani pary  z  ust nie puszczają o tych 
zagadnieniach głównych, które są zw ia  
zane z gospodarką państwową... M ają 
natomiast pełne usta —  zarzutów . Są­
dzą, że kąśliwośei. a nawet o szczer­
stwa zastąpią _  kontrargumenty, prze 
słonia _  brak w łasnych koncepcyj.

T y p o w e  pod tym w zględem  b y ły  
ostatnie dwa przedśw iąteczne posie­
dzenia komisji budżetowej, na których 
omawiano budżet Prezydium  Rady M i 
m strów. B erło spoczęło n iew ątp liw ie 
w  ręku P. Trąm pczyńsk iego. A le to 
berło  aż do złuJzema przypom inało 
kaduceus blazeński, którym  zarów no 
z g ry ź liw y , jak i ĄgrzJ biały ten sta­
rzec  potrząsał. I to może b y ło  naj­
smutniejsze w  calem tem widowisku...

B o  w ie le  można darować, gdy op o ­
zycjonistę uniesie temperament   ale i
niczego nie można darować, gdy z I 
opuchniętej w ątroby sączy się ekstrakt 
żółci. Ten ciężko na n iew łaściw a prze 
mianę materji p4&l*tyc.#eiei chorujący | 
staruszek nie pannic już nad sobą. g d y  i 
go chwyta a-tak clifc-r by. zaponrna po 
Prostu, gci oc znajduje. Bo chyba tylko 
w... Reichstagu mógł hule, .-wskj „na- 
•zi** m ów ić o... okupacji Ś lą sk a  —  a 
nie w  polskim parlamencie W ojciech  
Trąm pczyński. T y lk o  w Reichstagu 
m ogf jakiś krew ki tiiemiaszck rzu cć

na polski stan urzędniczy generalny 
zarzut korupcji i sprzedajności, a nie w 
Polskim parlamencie senior partji, mlc 
niącej się ultra-narodową! Tak ie prze- 
mów'ienia s/kodzą państwu i szkodzą 
Parlamentowi. Szkodzą państwu, gd yż  
są iw dchw ytyw ane p rzez naszych w e  
wnętrznych i zewnętrznych w ro g ó w ; 
szkodzą parlamentarnej idei. gd y ż  w y  
Paczają ją zupełnie, ściągają na po­
ziom „dogadyw an ia" sobie, a nie rze ­
czow e j pracy.

Endecy— oczyw iśc ie  po maju, gdyż 
przedtem  śpiewali na inną zupełnie 
nutę —  mienią się chętnie obrońcami 
. parlamentaryzmu", rzekomo k rzy w ­
dzonego' przez obecną w iększość. A le  
Parlam entaryzm  —  to n ie jest samo 
szafowanie w yzw isk  i obelg, to nie 
jest negacja w obec realnych p rzed ło­
żą ń rządowych, to  nie jest ucieczka 
od obrad rzeczow ych , a maskowanie 
udziału w  pracach przez m łodzieńcze 
bredm e Duboisów, czy  starcze w y le ­
w y  żółciow e Trąm pczyńskich.

Po  świętach komisja budżetowa 
wiznowi swe prace. Jeśli' jednak ze 
strony opozyc ji utrzyma sie nadal ten 
sam stosunek do pracy jaki zazna­
czy ł się dotychczas .—  to p ow tó rzy  
się to sarno, co w idziebśm y już pod­
czas poprzedniej esji: ca ły  ciężar od­
powiedzialności w eźm ie na siebie w ię ­
kszość sejmowa. Społeczeństwo utrwa 
Ii się jeszcze bardziej w  przekonaniu, 
że od opozycji n iczego nie należy się 
.spodziewać, jak tylko negacji i nu- 
stych słów. M.

N A  Ś W I Ę T A !
Uo w  oięknym nastroju 
Pragnie przeżyć ŚW IĘTA  
0 MAKOWSKIEGO z  Kruszwicy 
WINACH niech pam ięta!

Te atr szk o ln y 
w e  Lw o w ie .

Ośrodkiem wychow ania  estetyczne­
go m łodzieży jest n iew ątp liw ie teatr 
szkolny. Zarov.no juko czynnik oddzia 
ływ an ia  i kształtowania zmysłu este­
tycznego. jak też jako sposobność nja 
wnienia m łodocianych talentów aktor­
skich i interpretatorskich.

Szlachetną ambicją Zakładów  nauko 
w yc li żeńskich U lgi F ilipp i-Żychow i- 
czow e j jest w łaśn ie kult teatru szkol­
nego. Ma on już pewną tradycje a rty ­
styczną. N iedaw n y  bow iem  jest czas, 
k iepy  z  okazji św ię ta  Kochanowskiego 
na scenie Teatru  W ie lk iego  w e  Lw o­
w ie  inscenizowano w ybrane u tw ory 
P o e ty  czarnoleskiego („O dpraw a po­
s łów  greckich", „T re n y " . „F ra szk i" ) 
w y łączn ie  siłami w ychow anek  p. Filip 
p i-Ż ych ow iczow ej. Już w ted y  ca ły  
sens i racja bytu teatru szkolnego w y­
raziły  się dobitnie w  ca łkow itym  suk 
cesie artystycznym  i w ych ow a w czyn i 
im prezy.

Onegdaj znowu m ieliśm y sposo­
bność obserw ow ać w ysok i pozio-m im 
W ę zy  teatralnej, fe która w ys tąp iły  na 
scenie Teatru W ie lk iego  uczenice p ry  
watnego gimnazjum żeńskiego im. M io 
K iew icza pod reżyserią  p. przełożonej 
Fd ippi-Żych o w ic  zo w  e j . Sposob n ością 

stało się św ięto  tw órczośc i Goethego, 
k tórego II część  „Fausta" („P o w ró t  
H eleny do S p a riy ", „śm ie rć  Fausia", 
„G lo riosa ") w  kongenialnym  p rzek ła­
dzie Z egad łow icza  znalazła interpreta 
cię sceniczną w  wykonaniu amator­
skich, a p rzecież na odpow iedniej .pła­
szczyźn ie  kultury teatralnej stojącyoh. 
sił zespołu teatru szkolnego. T a k  ode­
grane partię H eleny c z y  M efista, tak 
św ietnie zorgan izow ane i prow adzone 
chóry  mogą stać sie chluba repertua­
ru niejednego poważnego aktora. M ia­
ły  ulic sw oisty w dzięk  m łodości szcze 
rei. iiie fabzow anei a zarazem  powagę 
stosunku w obec tekstu i zadania sce­
nicznego. G łębokie przem ów itn ie  prof 
M irjaua S w ćkow a  w p row adziło  w i­
d zów  w  nastrój podniosły i odrazu na 
dało ton uroczystości.

Dr. Stefan Kawyn.

Gzem się m. in. wyróżnia dotrą i gościnna pani domu? Pamięcią 
o smaku i guście swoich gości. Podając kolekcję 100 sztuk papierosów, 
zawierającą osiem najwyższych gatunków, dogadza każdemu z gości. 
P o  zatem podaje je  w istotnie pięknem, trwałem pudelku•

W ydawnictwa gw iazd kow e .
Pom im o kryzysu  i w ielk ich  tiudno- 

ści w ydaw n iczych , niemało ładnych i 
cennych książek dla m łodzieży i dzie­
ci ukazało się i w  tym  roku przed tra 
dyeyjną gw iazdką. W śród  całej masy 
w ydaw n ic tw . które św ieżo  p o jaw iły  
sit w  oknach księgarń, na szczególne 
v) y różn ien ie* zasługują, te rzeczy , k tó ­
re w ypuściły  wr św iat dw ie  znane fir­
m y w arszaw sk ie : Gebethner i W o lff
oraz M. Arct.

Gebethner i W o lfi dali nam tym ra­
zem cztery  nowości i pięć w zr.owien 
i przyznać trzeba, żc w szystko cop rzc  
znaczyli dla m łodych czyteln ików  jest 
bez zarzutu pod w zg lędem  edytorskim  
i stoi w egó le  na wysokim  poziomie.

Na c zo ło  gw ia zu k ow yd i pjfblikgcy.i 
Gebethnera wysuwała się dw ie ;/e- 
c zy  Kornela M akuszyńskiego: „R an ­
na z  mokra g ło w a " i „IzO  p rzygód  Ko 
ziółka M atołka". P ierw sza  z ty^li 
książek przeznaczona jest dla m iodzie 
ż y  od  lat, pow iedzm y, dziesięciu do 
dwunastu*, a le i niejeden doroso c z ło ­
w iek  w eźm ie  z  p rz y je m n o ś c ią  do ręki 
t ę  pow ieść pełną u dzięku. humoru ), 
jak zw yk le  u M akuszyńskiego, zapra­
w ioną łezką. „Panna z  mokrą g łow ą  
to dziew czyn isko, jak to się mówi. 
poczciw e z  kościami, ale urwis i za-

wadjaka, jakich św iat nie w idzia ł. Jej 
figle, psikusy, je j smutki d z iew częce  
zmuszają czyteln ika raz Po  raz to do 
w ybuchów  śmiechu, to do szczerego  
wzruszenia, są  .rozdziały, jak np. 
śmierć zacnego księdza, k tórym  sam 
Dickens pozazdrościłby s iły  lirycznej. 
K ió tko  izek is zy  —  uajautcntyczniej- 
s/y Makuszyński i to jeden z najlep­
szych.

M łodsze dzieci p raw dziw ie  uradować 
można o f ia r o w u je  jm bezlik fantasty­
cznych p rzygód  awanturniczego K o­
ziołka Matołka. Kozio łek  M atołek po­
w stał zc zgodnej w spółp racy Kornela 
Mąkuazy liskit go z  arfysta-inalarzem  
M. W alen tynow iczem . Jest (o  coś w  
iod/.uju barwi.egu i w eyu lego ( pełnego 
pomy słowości i dy lamiki f imu. k#§- 
l y  z (ic w ilością na długp pozostanie 
w  pamięci m łodocunycli czy-telników.

■lako ri-a/ciily dla naimł. ds-zv J i 
dzieci można polcćić A. Hogusławski-e- 
go  ..Muitł* l treskę * j Ew Szelburg- 
Zarcm biny ...Moje v ierszyk i". Bogu- 
słuwski podejmuje i modernizuje z du- 
żcni powodzeniem  tradycję- O r-O to- 
w ą : jego  króciutkie powiastki rym o­
wane uaiuija do w yobraźn i dziecięcej 
Prostotą a zarazem  pom ysłow ością i 
jakimś szcztgóh iyu i, c iepK  ni. o jc o w ­

skim tonem. Książkę te barwnie w e ­
soło  ilustrował St. Bobiński. „M o je  
w ie rs zyk i" E. Szelburg^Zarem biny od­
znaczają się w dzięk iem  i śpiewnością, 
umiejętnością w drożen ia  się w  proste, 
ale zarazem  n iezw yk le  koleiny rozu­
m owania dziec ięcego. Ilustracje do tej 
książki W . Zaw idzk iei zasługują na 
szczera pochwałę.

W śród  rzeczy , które ukazały się ja ­
ko w znow ien ia  daw nych  w j  dań. na 

I p ierw szem  miejscu postaw ić musimy 
I sw o jego  rodzaju a rcydzie ło  n ieodżało 
I w anej Zofji R ogoszów n y : „D z iec i pa- 
i na majstra", prześlicznie ilustrowane 
i P rzez Kamila M ackiew icza. Starsze po 
| kolenie dostrzeże napewno z rozrze- 
| wnieniem  sw ych  dawnych znajom ych: 
i „Gucia zaczarowanego'* Zofii Urba- 
| uow skiej —  opowiadanie o chłopcu. 
! k tóry  za lenistwo i brak poszanowania 
i dla pracy, zam ieniony został w. mu­

chę —  o raz ..Puw iasitki króciu tk ie" Ce 
j cy lji N iew iadom skiej, ilustrowane 
I p rzez J. HolcwińskiCgo. a odznaczają- 
• się duża wartością dydaktyczna.
: M N inienić jeszcze na leży : „W y p ra w ę  
: po skarby** .l. M. Zaleskiej, zaw iera ją - 
| cą w szystko , czego  żądać można od 
: dobrej książki p rzygód : barwną, ż y w ą  
| akcie, umiejętność trzym ania uwagi 
■j czyteln ika w  napięciu, egzotyczne tło 
j australijskie j m nóstwo w iadom ości 

p rzy rod iw zyu h  i krajoznawczych, PO-' 
I danych w  soosób nad w y ra z  interesu-

! iący —  oraz Alę w  krainie cza i ó w " 
i L ew isa  Carrolla w  w olnym  przeikła- 
( d zie  z angielskiego M arji W a lew sk ie j.

T y le  Gebethner i W o lff.

N iem niejszem i waloram i odznaczają 
się gw iazdkow e publikacje znanej fir­
m y M. Arcta. Tak  jak w śród  gebeth- 
nerowskich w yd aw n ic tw  w yb ija ją  się 
na czo ło  u tw ory M akuszyńskiego, tak 
tu znowu! na plan p ie rw szy  w ysuw a 
Tę „W eso ła  grom ada" pióra Janiny 
Porązińskie.i. Sa to bardzo miłe opo­
wiadania z życia  szkolnego, pełne wer 
w y  i humoru. Każde z tych opow ia ­
dań przepojone jest .myślą głęboką , 
szlachetną, która niechybnie zak ieł­
kuje w  m łodych duszyczkach. Autor­
ka. pisząc „W eso ła  grom adę", posta­
w iła  sobie cei w y ra źn y : k rzew ić  w
sw ych  m łodocianych czyteln ikach idee 
ż.ycia społecznego i obyw atelsk iego, 
w ykorzen ić natomiast w szelk ie  obja­
w y  aspołeczne. Że zaś dla dziecka 
tymi m ałym  ustrojeni społecznym  jest 
szkoła, obrała szkołę za teren działań 
swej naprawdę miłej i w eso łe j groma 
dy. W ytraw n ą  i dobrze zasłużona au­
torka w  „W eso łe j grom adzie" znako­
micie w yw iąza ła  sie je<szcze z jedne­
go zadania: uniknęła na jw iększego 
w roga  książek dla dzieci —  m oraliza­
torstw a. Żyw ość  opowiadania, bar­
wność scen i sytuacyj p rzyku w a uwa­
gę m ałego czyteln ika, a jednocześnie 
n iepostrzeżen ie i n ieznacznie p rzęsa-
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TEATR WIELKI.
Wtorek 20 bm. gotiz. 7.3u ,Z małej chmu 

r j ..." Abon. -ł.
Środa 21 bm. godz. 7.30 „Orfeusz w  P ie­

kle" opera. (Przedstawienie sprzedane.)
Czwartek 22 bm. goaz. 7.50 „Z  małej 

Shmury..." Abon. 4.
Piątek 23 bm. godz. 7.30 „ Z  małej chmu­

ry..." Abon. 4.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
W'torek 20 bm. z powodu próby gene­

ralnej Jima i Jilla przedstawienie zaw ie­
szone.

Środa 21 Inn. godz. 7.30 „Jim i Jill“  ko­
media muzyczna, premjera. Abon. 5.

Czy a r t f f t z ?  bm. godz. 7.30 „Jim i Ji!l“ , 
komedja muzyczna. Abon. 5.

Piątek 23 bm. godz. 7.30 „Jim i Jill“ , ko 
medja muzyczna. Abon. 5.

Sala Colosseum. kilm FryTo-Wdcm oraz 
zespól „W e s o ły  Am or1*.

K IN O T E A T R Y .

A D R JA : „N a  S yb ir1-. .
A P O L L O : „O skarżona11.
A T L A N T IC :  „P ieśń  n >cyK
C A S IN O : Laurela i H ardego dole i 

n iedole oraz W y b a w c y  Europy.
C H IM E R A : „Kochanek o  pó łnocy11.
G R A Ż Y N A : „ W  Gabinecie lekarza" 

i „M ilc zący  wróg*1.
K O P E R N IK : „P o d  fa łszyw a  flaga11.
M A R Y S IE Ń K A : „P o d  fa łszyw a  fla- 

gą“.
O A Z A : „Bunt sumienia11 o ra z  rew ią.
P A Ł A C E : „100 m etrów  m iłości11.
P A N :  „Ostatnia kompania11, oraz 

„G ó ry  w  Płom ieniach".
P A S A Ż : „O n  albo ja11 oraz „P a t i 

Patachon w  Lunaparku11.
P R O M I E Ń :  „S zuka j k o b ie ty 1* ( 7 ł  r
R A J : „Dobranoc, W iedn iu !11.
S T Y L O W Y : „W ielkom iejsk ie ulice11, 

oraz rew ja  „W e s o ły  św ierszcz11.
Ś W IT :  „N oe  upojeń11.
U C IE C H A : H a iry  Pee l w  pogoni za 

czarną maską.
 o------

50 PRO CENT ZNIŻKI KOLEJOW EJ

dla posiadaczy biletów operowych, 
zamieszkujących prowincje.

Ministerstwo Komunikacji rozporządzę. 
ii:iem z dnia 25 XI 1932 r. Nr. 1504/32 przy 
znało Towarzystwu Miłośników Muzyki i 
Opery w e  Lw ow ie  niezwykle doniosłe 
udogodnienie, odnoszące się do mieszkań-

Polskie Towarzystwo Ekonomiczne
w e w ła sn ym  lokalu.

W  oODotę 17-go bm. od b y ło  się uro­
c zys te  pośw ięcen ie i o tw arc ie  w łasno 
go  lokalu Po lsk iego  T o w a rzy s tw a  E- 
kanom icznego p r z y  ul. M ick iew icza  3, 
I. ip. Pośw ięcen ia  dokonał p roboszcz 
kościoła św . M arji M agd ab n y  ks. ka­
nonik dr. Gerhard Szm yd, ży c zą c  w  
serdecznych  słowach T ow a rzys tw u  
dalszego pom yślnego rozwoju , po­
czerń p ierw szą  pogadankę zagaił dłu­
goletn i prezes T o w a rzy s tw a  p. prof. 
Caro. Na w stęp ie  podziękow ał p rezy­
dium Banku Gospodarstwa K ra jow e­
g o  na ręce obecnych d yrek to rów  dr. 
Chechlińskiego i dr. P la tow sk iego  za 
bezin teresow ne odstąpienie lokalu, 
składającego się z  3 ubikacji, w  któ­
rych  swobodnie będą się m ogły  biomic 
ścić sekretariat i b iblioteka tow a rzy ­
stwa, o raz redakcja „P rzeg lądu  Ekono 
m icznego11.

P rzyp om n iaw szy  pokrótco historie 
T o w a rzy s tw a  i jego  dotychczasow a 
działalność, stw ierd ził p. prof. Caro 
z ubolewaniem , żo jakkolw iek  w yn ik i 
prac sa bardzo poważne (w łasne w y ­
daw n ictw o  —  periodyk „P rzeg ląd  E- 
konom iczny11 i tp.) —  tak na zew nątrz 
T o w a rzy s tw o  jest bardzo mało znane
—  zaapeiow al /atem do członków7 o 
intensywną współprace oraz do prasy 
o poparcie w ydaw n ic tw , umieszczania 
receu zy j /, odczytów  itd. —  D laczego 
L w ó w  ma być miastem ma.iącem 
zrozum ienie ly lk o  dla śp:e\\ n i muzj - 
ki i dla w szystk ich  innych dziedzin, a 
tak mało zainteresowania dla n iesły­
chanie ważnych zagadnień ekonom icz­
nych?

ż  działalności Po lsk iego  T o w a r z y ­
stw a Ekonom icznego w yelim inow ano 
zupełnie w szelk ie momenty polity czne
—  jest tylko praca dia dobra Polski i 
dlatego powinno sie c ieszyć  T o w a rz y ­
stw o poparciem  całej prasy i jaknaj-

szerszego społeczeństwa. W reszc ie  pro 
ponuie p. prezes C aro stw orzen ie w e  
L w o w ie  czegoś w, rodzaju szko ły  na­
uk politycznych  w agi. kursu dla dzteu 
nikarzy.

W  ożyw ion e j dyskusji zabiera p ier­
w szy  g łos p. dyr. Grosman, om aw ia­
jąc obszern ie kw estię  popu laryzow a­
nia ekonomii w śród  najszerszych 
w arstw  społeczeństwa, p rze jew s zy s t-  
kiem za pośrednictwem  w prow adzen ia  
jej do  szkół, p ocząw szy  od czy lanek  
w  najniższych klasach.

Red. Szarota  uważa, ż e  u tworzenie 
w e  L w o w ie  jak ie jko lw iek  w y żs ze j u- 
czeln i w  calem  s łow a  tego  znaczeniu, 
b y ło b y  niecelow e, pon iew aż istnieje tu 
już W S H Z l która w  tym  kierunku 
kształci m łodzież. Pożądany natomiast 
—  zdaniem dr. S za ro ty  —  b y łb y  urzą­
dzony p rzez  Po lsk ie  T o w a rzy s tw o  E- 
nomiczne cykl w yk ład ów , k tóre stano­
w iły b y  pew ną całość. Z  w yk ład ów  
tych  m ogliby korzystać nie ty lko  dzień 
nikarzc. ale rów n ież adwokaci, u rzę­
dnicy, lekarze i td.

P . inż. W it  ■Sulimirski w iceprezes 
Izby  Przem . Handlowej, podzie lił w y ­
w od y  p. Red. S zaroty  i stv ierdził ja ­
ko człow iek praktyki, ogrom ny brak 
podstaw ekonom icznych wśród urzę­
dników, a szczególn ie w śród naszego 
ku-piectwa

M yśl rzucona przez p. dyr. Gro-.ma 
na rozw inął p. d j r. Chechliński, proso 
nujac opracowanie przez Polsk ie To- 
w arzystw o Ekonom iczne pew nego pro 
graniu popularyzowania w ied zy  eko­
nomicznej.

Na życzen ie prezesa obiecał p. dyr. I 
Chechliński p rzygo tow ać  odpow iedu i ! 
referat, p. d y r .  Grosman naioniiast k:.re 
K ra t na jedna z następnych pogadanek.

Yiast.

Nie budźcie barbarzyńcam i!
O to w chodzim y w  znak ryby. nie 

piod w zg lędem  astronom icznym , ale 
poJ w zg lędem  gospodarczym  —  zna­
c zy  to, że  ryba, która w  zw ycza jnych  
warunkach pojaw ia sie rzaak„ na sto 
le, obecnie zajm ie dominujące s ano- 
w isko. Bardzo w ie le  osób nic zdai- 
sobie spraw y, że ryba m-c p o s i a d a  
w praw dzie  głosu, którym  m ogłaby 
w yTazić mękę i cierpienie, czuje i cioi 
pi taksamo jak każde inne zw ierze  im 
czone p rzez człow  ieka.

Spotykam y u nas fakty iście węch*, 
dniego barbarzyń.stwa. D o  idcii należy 
sprzedawanie ż y w e j ry iiy  na kawa! . 
zanurzanie ż y w eg o  lina w  ukroyLc. 
wbijanie palców- w  oczodo ły  /Ą we., 
ryby  dla w yciągn ięcia  jej z w ody  i 
inne w prost niew iarogodne ckrucisń- 
twa, jaKich dopuszczają sic porządni 
skądinąd kupcy łub zacne panie uomu 
i icii służące.

B łagam y ich, aby się opam iętali ! 
nie zapominali, że ryba taksamo c ie r­
pi. jak każde inne zw ierzę .

W szystk ich  św iadków  podobnych o  
krucieństw prosim y donosić o tern 
ustnie, łub pisemnie L id ze  Ochrony 
żw i-erzat (gmach W o jew ód ztw a , godz, 
urzęd. od 18— 20).

ców  miast prowincjonalnych, k tórz j .  po 
zakupieniu w  miejscu swego zamieszkania 
biletu wstępu tia przedstawienia L w o w ­
skiej Opery lub Koncertu Lwowskiej F il­
harmonii, w  drodze powrotnej ze Lw ow a 
korzystać będą mogli z 50-procentowej 
zniżki kolejowej. W  ten sposób każdy po­
siadacz biletu wstępu na operę, zakupio­
nego w  jednem z prowincjonalnych biur 
sprzedaż;,, będzie otrzymywał równocze- ! 
śnie zaświadczeańe, uprawniające do 50- 
pjocentowej zniżki na wszystkie pociągi i 
klasy w  drodze powrotnej.

W  najbliższym czasie w e  wszystkich 
większych miastach prowincjonalnych zo- 
s tn a  uruchomione agencje sprzedające te 
bilety, tak że już w  okresie świątecznym 1

publiczność z prowincji będzie mogła w 
eełni wy korzy st; •' te nowo udogodnienia.

—  Teatr Wielki. Jutro i w  dni n.iste >nc 
ciesząca sie wielkietn powodzeniem ko­
medja Brunona. Franka pi. „Z  małej chmu­
ry11. P rawdziwy  dowcip, lekko ujęty po­
ważny problem społeczny, oraz świetna 
gra artystów składają się na pierwszo­
rzędną całość. Abcuaanent 4.

—  Teatr Rozmaitości. Dziś długo ocze­
kiwana premjera świetnej komedj muzy­
cznej pt. „Jim i Jill“  C. Cirey‘a i C. N ew ­
mana. Przekład MarUna Hemara. Kiedy 
jesteśmy zmęczeni realnością naszego ż y ­
cia, chętnie wracam y wspomnieniami do 
najlepszych i najmilszych czasów  —  cza­
sów  dzieciństwa, bajek i wesołej, bez-

cza się do jego  g łów k i tendencja peł­
na idea łów  patriotycznych  i społecz­
nych. D o pow odzen ia  książki n iew ąt- 
ipliwie p rzyczyn i się kilkadziesiąt ko ­
lorow ych , a w ięc  najbardziej odpow ia 
dających dz.eciom . rysunków  M. B y li­
ny, k tóry  z  ogrom nym  rozmachem i 
humorem dał kilkanaście (różnoro­
dnych typ ów  dziecięcych .

Godną polecenia jest rów n ież ksią­
żka  popularnej autorki. M arji Buyno- 
ire to w e j: „N asza maleńka11. Jest to 

pow ieść, że  tak pow iem y „n ow ocze ­
sna11, propagująca, jako jedna z pier­
w szych , wśród m łodzieży  sport auto­
m ob ilow y. „N asza maleńka11 to uko­
chany samochód, z k tórego pomocą 
g łów n y  bohater, m iody chłopak, doko 
irywu nie/w yk lyc li czyn ów . Idea prze 
.wednig książki jest zapał do pięknego 
sportu i rozkochanie się w  pochłania­
niu przestrzeni. T łem  dla poryw ającej, 
pełnej p rzygód  i niebezpieczeństw  
akcji jest cała Polska, którą czyte ln icy  
poznają razem  z bohaterami w  najpię­
kniejszych barwach i oświetleniu. Ł ą ­
czn ie z boznaw anioni kraju przew ija  
się p rzez  ca ły czas nuta prześlicznego 
ukochania ziem i o jczys te j. .Książkę 
zdobią ilustracje W .  R om eyków ny.

A rc t zaprezen tow ał nam w  tym  ro ­
ku nową autorkę na polu literatury dla 
m łodzieży  p. Janinę H ełm -P irgow ą. 
P ow ieść  jej p. t. „Zastęp11 to dzieje 
gromadk.i m łodzieży  szkolnej z klas 
w m szych  nieugięcie w a lczącej o pol­

skość w  ostatnim roku panowania R o ­
sjan w  K rólestw ie. Autorka dobrze 
zna duszę m łodzieży  i umiała ją o d ­
tw o rz y ć  z  naiw iększą w yrazistością  i 
życ iem . Szlachetność p o ryw ów  i go ­
rący  pa trio tyzm  uwypuklają się je ­
szcze  bardziej p rze z  zestaw ien ie z  w y  
bom cm i w  rzutach postaciam i czyno- 
w n ików  i żandarmów, rosyjskich. P o ­
w ieść  jest ciekawa, obfitująca w  dra­
m atyczne m om enty; napięcie akcji nie 
us tannie w zrasta , b y  do iść do punktu 
kulm inacyjnego w  chwilach szaleńcze­
go  zamiaru w ykradzen ia  w ięźn iów .

M łodzi m iłośnicy p rzy rod y  z  p r z y ­
jemnością p rzeczyta ją  n iew ielką ksią­
żeczkę H eleny Gronowskiej: „Joniec
z pó łn ocy11. Autorka odm alowuje dole 
i niedole rodziny n iedźw iedziej, które 
splątały sie z  losami uw ięzionej wśród 
lodów  ekspedycji polarnej Jeńcem zo 
staje b iały n iedźw iadek, gdy  matka 
niebacznie wdała  sie w  n iebezpisezny 
dla n iedźw iedziego rodu zatarg z lu­
dźmi.

Zasygnalizow ać jeszcze nałoży w y ­
dane w tym  roku p rzez  Arcta dwa 
Przek łady z angielskiego dla dorasta­
jącej m łod zieży : Gertrudy P age  „P a d  
dy do w szystk iego11 i R exa Beacha 
„Srebrna ław icę ". Bohaterka pow ieści 
Gertrudy Page jest zawadiacka, pełna 
życ ia  . temperamentu Paddy. która 
daje sobie rade w e  wszelkich  pow ikła 
mach życ iow ych . M im j, że nie jest 
zbyit piękna, wdzięk iem  sw ym  podbija

całe otoczenie. T reśc ią  tej jasnej i p o ­
godnej pow ieśc i są dzieje m iłości k il­
ku m łodych  par, ow iane szlachetno­
ścią charakterów  i  w zniosłością uczuć. 
Na treść  „S rebrnej ła w icy11 R exa Bea 
cha składa się walka dw óch  tow a­
rzys tw  eksploatacyjnych, zajmujących 
się połow em  łososi. Napięcie zacieka­
w ien ia  w zm aga  się w  ogrom nym  sto­
pniu d wskutek tego, ż e  bohaterami po 
w ieści są, jak zw yk le  u R e x  Beacha, 
ludzie o  sta low ej w o li. n ieugięcie po 
p rzez w szelak ie  p rzeszkody  dążący do 
w ytkn ię tego  celu.

Na zakończenie chociażby krótka 
wzm ianka o znanych „Scenach sejmo­
w ych 1* B o les ław ity  (J. I. K raszew sk ie 
go ), które w  nowem  w j  daniu z okazji 
tegorocznej gw iazdk i oddała d o  użyt­
ku m łodzieży  firma M. Arcta. Jak w ia 
domo za temat pow ieści w z ią ł K ra­
szewski jeden z najtragiczniejszych i 
m om entów w  naszej historii —  Sejm i 
Grodzieński —  i zmaganie się nie- 1 
szczęsnej garstki patrjotów  z przem o­
cą rosyjską.

W szystk ie  w ym ien ione tutaj książki 
posiadają oprócz w y liczanych  już za­
let, jeszcze jedną, która m oże najbar­
dziej p rzyczyn i się do ich rozpow sze­
chnienia. Zaletą ow ą  jest ich w y ją tko ­
w a taniość, um ożliw iająca nawet lu­
dziom  mniej zam ożnym  nabycie tej 
czy  ow e j książki, jako podarunku 
gw iazdkow ego  dla d z ie c  (— Ir—).

iroskiej pogody. Tęsknimy za bajka ńi\ 
dorośli, tak jak tęsknimy do odpoczynku 
Temi cud iw.iemi dwiema godzinami wy- 
tchnienia hęJuie wystawiona w  Teatrze 
Ro/.niaitośei komedi i muzy.:/ a . Jim i 
.lii!". Rędn \t niej iml.amerzy i ich piękne 
córki, dobrzy i źli bracia, ucieczka i po­
goń, wiele z zabawnych nieporozumień i 
i ■unaiuycznyL.n spotkań. Wszystko na lic 
piękitei. melodyjnej muzyki, piotenek : 
dii; tńw. W  głównych rolach występu.;; 
PP. Miedzirtska (Jill). Krzemieński (Jim) 
Boigktku, Jakubińska Martini, Kord. wski. 
Pi zystaw.-ki. Wieki. W ięckowski, Żuraw­
ski i in. Tańcz pod kierunkiem p. Brattów- 
;iy. .iazzband kiemwans przez p. Paiytr.:. 
przy dwu fortepianach pp. JJ.lje.meld i Pa­
le.,der Reżyseria p. Rauulskicgo.

Bilety do nabycia w  kasach Teatrów 
Miejskich oraz w  kasie biura ABO, ul. Ru- 
iO\vs!: .go  2 (firma Anoda), które 11  
mówienie telefoniczne (nr. 26—56j wysyła 
bilety tio cionm.

Biuro ABO, ul. Rutowskiego 2 (firma 
Anr.dr:) sprzedaje abonamenty do Te tróv 
Miejsincll n.i wszystkie przedst;;\v'.nla.

- -  Dziś „Orieusz w Piekle". \V| dniu dzi­
siejszym grana będzie w najlepszej obsa­
dzie z pp. Ła.sowską, Karin, Hfflińską, Pe­
terem. Płońskim. Wrońskim na czele ope­
ra kormczn.a „Orfeusz w Pic-kle". która 
bawi i zachwyca cały Lwów. Spektakl ten 
został zakupiony

—  O gwiazdkę dla biednych dzieci. Pan
wojewoda dr. Rużniecki z iożył zamiast 
przesyłania życzeń i podziękowań świą­
tecznych kwotę 50 zł. na cele gwiazdki 
dla najbiedniejszych rodzin miasta Lwowa, 
Podejmując inicjatywę Pana Wojew dy 
Zw iązek Pracy Obywatelskiej Kobiet zwra 
ca się niniejszem do P. T. przedstawicieli 
władz, urzędów, organizacyj społecznych
i gospodarczych i tych wszystkich w  spo­
łeczeństwie, komu nie jest obce uczucie
solidarności ludzkiej, z gorącym apelem,
by składali w  redakcji mniejszego pi:ma
datki na cel urządzenia gwiazdki dla kilku
set najbiedniejszych rodzin w  mieście
Datki należy składać na konto „Gwiazdka 
dla najbiedniejszych . Organizacją gw iazd ­
ki zajmuje się Związek Pracy  Obywatel­
skiej Kobiet, który szczegółowo sprawo­
zdanie z powyższej akcji zamieści w  pra­
sie lwowskiej w  styczniu

—  Z Pol. Tow . Prawniczego. W  piątek 
23 grudnia odbędzie się w  lokalu T -w a  
przy ui. Mickiewicza 5 a I p. o godz. 1S.3U 
odczyt prof. Romana Longchatnps de Ba­
rier o zmianach, dokonanych w trzecLm 
czytaniu części ogólnej projektu prawa o 
zobowiązaniach Wstęp wolny dla człon­
ków Towarzystwa, Związku Adwokatów 
Polskich i Związku Sędziów.

— - Czytelnia Katolicka urządzą unia 22 
grudnia b. r., w czwartek, w lokali w ła­
snym. przy ul. Piekarskiej 2?, I. p., o g. 7. 
dla swych członków pogadankę, która za­
gai O. profesor dr. Antoni Górnisicw icz. 
na temat: ..Św. Albert w  dziejach Ko 
ścioła". Goście mile widziani.

—  Helena SintoifowłczyWna. znana ar­
tystka malarka, od szeregu lat zamieszka­
ła w  Rzymie, bawi obecnie chwilowo w 
W’schodniej Małopolscc. W e  Lwowie da 
się poznać jako historyczka sztuki w pre­
lekcjach. które ma zamiar wygłosić po 
świętach.

—  Ważne dla eksporterów. W  biurze 
Izby Przemysłowo - Handlowej we L w o ­
wie są do przeglądnięcia nowe przepisy, 
dotyczące opakowania i warunków sprze. 
dąży środków żywności do Argentyny.
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Wspaniały wiec B. B. W . R .
w  K a łu s zu .

P O C IĘ C IU .
LIioć Waołatwowstwo szczęśliwi byli. że 

ff. bolszewickiego „raju" przedostali się eo 
Dolski, skoro jednak, minęły pierwsze dni 
jradośu, dusze ich jął opanowywać cołaz 
większy smutek. Nieprzywykli do skrom­
nego, miejskiego życia, z bólem W spom i­
nali czasy, gdy, jako właściciele wielkich 
'obszarów na Ukrainie, prowadzili dom na 
Wielkopańskiej stopie, urządzali huczne za­
bawy, polowania, pieniędzy mieli wbrod, 
służby cały zastęp, konie, powozy, ob­
szerny. wspaniale urządzony dwór pała- 
Wo>m zwany...

Czyz  mogli teraz czuć się dobrze w  dwu 
rnałycK pokoikach na trzećiem piętrze? 
Zamiast lokai i panien służących —  jeden i  
koc-mołuch „do wszystkiego" w  kuchni, 
zamiast palisandrowych i mahoniowSh 
antyków —  trochę tandetnych gratów z 
Pociejowa, zamiast koni cugowych —  
.tramwaj... Na nic więcej nie starczała nie­
wielka pensja urzędnika^ w  którego prze­
dzierzgną! się ex-dzicdzic . po długich sta- > 
raniach w  obcem środowisku.

Z troska spogladała pani W acław owa 
ma męża, który, choć napozór pogodzony 
z  losem, stawał się coraz bardziej przy­
bity, zgorzkniały, przedwcześnie stary. 
Rzadko mogąc pozwolić sobie na teatr czy 
kino, w ieczory przeważnie snędzaii w  do­
mu. do którego nie dochodziły nawet echa 
szerszego, weselszego życia.

—  Nie, —  pomyślała pewnego dnia. — . 
tak dłużej być nie może. Wacek gotów mi 
melancholii dostać.
! Ponieważ władała doskonale kilkoma 
językami, .postanowiła to. wyzyskać, a 
wkrótce wystarało się o kilka lekcyj kon­
wersacji. Udzielała je w  tajemnicy przed 
mężem, ■ w . godziuach Hurowycti, pieniądze 
zaś składała! w P.K.O., mając przed ocza- 
tni jeden w yraźny  cel.

Nadszedł dzień 28 września. Pan W a- 
fcław stał sic już tak apatyczny, że nawet 
■o swych imieninach nic pamiętał. T o  też 
■niemało się zdziwił, gdy po powrocie z biu 
ra zastał w  mieszkaniu kwiaty, a na stole 
wielki jakiś pakunek.

Rozwinął...
1 ot>o ujrzał gustowna szafeczkę radio­

odbiornika. Zawczasu przygotowana ante­
na pozwoliła cdrazu aparat nastawie. Mie­
szkalne napełniło s.ę muzyka.

— Skąd się to wzięło?... Jakeś zdobyła? 
Oczy żony jaśniały szczęściem.
Dzień ter stał się w  życiu tych ludzi 

Wykolejonych dniem przełomowym. Panu 
Wacławowi .zaczęła powracać pogodai du­
cha: przestał wspominać dawne. lepsze
czasy, a słuchając odczytów, koncertów, 
słuchowisk, nieraz dziś powtarza: ..Na
wszystkie troski —  radjo lekarz boski".

343S
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. -  Zgon pedagoga. One&daj zm arł 
nagle NaftaH Schipper, długoletni pro­
fesor w  zakładach im Strzałkowskiej, 
zasłużony pedagog i działacz nauczy­
cielski, b. redaktor „W yohowam ia 1 
O św ia ty11, znany i ceniony patriota. 
P o g rzeb  odbędzie się 21 bm. o godz. 

* l z  hali cm entarza żyd .

—  Posiedzenie Rady miejskiej odbę­
dzie się dziś w e  środę dnia 21 b. m. O' 
godz. 39 w  sali posiedzeń R ady m iej­
skiej, ratusz I. p.

—  Wstęp na Radę m. za biletami. Z 
Sekretariatu T . R ady miejskiej dono­
szą, że na posiedzenie R ady miejsk c] 
w  dniu 21 b. m. o godz. 19, wstęp na 
ga lerję dopuszczalny będzie jedynie 
za biletami, króre w yd aw ać  będzie Se 
kretarjat Rady w  dniu posiedzenia 
m iędzy g. 11 a 13, ratusz I p. d rzw i 
nr. 42.

—  Zamiast życzeń świątecznych.
■Wszyscy szefowie władz i instytucyj 
we Lwowie postanowili tego roku za­
miast życzeń świątecznych składać 
p ew n e  datki na cele dobroczynne i 
spo łeczne, uważając, że w  ten sposób 
przyczynią się do poprawy sytuacji, 
m aterialnej tych wszystkich, którzy 
jP izosfają ped op iek ą  o rg a n iz a c y j do­
broczynnych. Pierwsze datki już wpły 
tnęły.

—  Ceny ryb na święta. M agistrat 
zaw iadam ia, że  ceny ryb  w okresie 
przedśw iątecznym  nie mogą p rzek ra ' 
czać następującej norm y:
| Cena 1 kg. karpi nie może nrze- 
k raczać 2 zł., 1 kg. szczupaka 3.20 zł., 
T  kg. lina 2 zł. Handlarze sprzedający 
ryb y  pow yże j tych cen będą pOcią 
gnięci do  odpowiedzialności karnej,

 o------

  P r z y tr z y m a n ie  dwóch akaoeml-
kó.w. Organa Policji Państw ow ej p rzy  
trzym a ły  dziś w  Kam ionce Strum iło- 
w ej dwóch akadem ików Stefana Schin 
d!cra i Antoniego Lasotę, k tó rzy  ro z ­
rzucali ulotki an tyżydow sk ie o  treści 
jPod.burztfiacej,

W  niedzielę, 18 grudnia bi. odbył się 
w  Kałuszu o lb rzym i w iec  publiczny-
B. B . W . R , z  udziałem  pos łów : Sa- 
nojcy, dira W ojc iechow sk iego, W o jto ­
w ic za  i Sokola.

Na długo p r z c j  12 g. sala Sokoła 
zapełniła się po brzegi, z  braku m iej­
sca, kilkaset' osób w ype łn iło  sień i 
podw órze pod Sokołem, ogółem  ze- 
btanych było  około  1200 osób. P r z y ­
byli bardzo licznie robotnicy Tespów  
i urzędnicy, jak rów n ież chłopi z gmin 
podmiejskich.

Zainteresowanie ■ w iecem  by ło  duże 
pon iew aż socjaliści m iejscowi, których 
Kałusz dotąd b y ł domeną od kilku 
dni P rzygotow a li się do wystąpienia 
na w iecu.

P o  zagajeniu przez prezesa R a d y  
P o w ia to w e j B. B. W . R . p. Lutra i 
w yb o rze  prezyd.ium w' osobach: Rom a 
na Kopijczuka, Józefa Gąsiora, W ła ­
dysław a Bereźmickiego, inż. W ie tr z ­
n ego  i dra Hirsehberga zabierali kolej­
no głos pos.: W ojciechowski, Sanojca i 
W o jtow icz .

P o s ło w ie  nasi w  .rzeczow*', głęboko 
ujętych przem ówieniach poruszyli 
wszystk ie zagadnienia gospodarcze ł 
polityczne Państwa, przedstaw ili pro­
gram prac Rządu i Bloku B ezp a rty j­
nego na najbliższy czasokres, om ó­
w ili walkę z kryzysem , walkę z kar­
telami i .bezpłodną role opozycji w  
Sejm ie i kraju.

P o  przem ów ien iach posłów  otwarto 
dyskusję, w  której przem aw iali dwaj 
tutejsi p rzew ód cy  P . P . S. C. K. W . 
pp. Kopieniecki i Smclański.

W  długich, nudnych mowach po-

I to  hia być prawdą? W ięc  i k ró­
low a  Wfoktorja była k iedyś m łodą? . I 
ona k iedyś kochała się? W szak  my 
i nasi o jcow ie, pam iętam y ją dobrze 
z  licznych fotografii jako dostojną, 
czcigodną matronę, dzierżącą  stale u 
boku sw ego  męża Alberta i okrążoną 
w ielk fem  —  z roku na rok w zrasta ją- 
cem  —  kołem  dzieci i wmuków. A  je­
dnak b iogra fow ie  zm arłej • k ró low ej 
Anglji umieją o niej opow iedzieć w ie le  
nieznanych szerszem u o g ó ło w i a bar­
dzo ciekawych szczegó łów . . W id z im y  
przeto w  ich opowiadaniach młodą, 
rozkw itającą, jasnow łosą d ziew czynę, 
k tórej serce pali się jasnym  płom ie­
niem' miłości. Opowiadają zresztą  o 
tern nawet same pamiętniki w ielkie) 
k rólowej, która prow adziła  je bard to 
skrupulatnie p rzez długie, d ługie Jata. 
Na kurtach tych pam iętników, pisa­
nych w e  w czesnej m łodości, figuruje 
raz po raz im ię lorda M . „L o rd  M. 
p rzyby ł na od c zy t" , „ lo rd  M . został 

■zaproszony na kolację", „ lo rd  M. był 
gościem na w ieczorku , urządzonym 
przez samą k ró low ę ". „N ik t nic utnie 
tak mile, tak mądrze, tak pouczająco 
rozm aw iać, jak lord M .“ . „B y ło b y  mi 

{ bardzo smutno, gdybym  choć przez 
jeden w ie c zó r  nie w id z ia ła  lorda M “ - 
Lord  M. lórd  M .; c a ły  pamiętnik o;* 
w ych  lat jest w ła śc iw ie  ty lk o  lordem 
M. wypełn iony.

K tóż to  jest ów  lord M .?  Kim że jest 
ten m ężczyzna, któremu udało się za 
jednym zamacham zdobyć serce swej 
w ładczyn i?  Zdobyć zaufanie skromne-* 
go, m ałego dziew częcia, chowanego 
w  klasztornej surowośęi, w yros łego  
m iędzy matką a w ychow aw czyn iam i 

. d ziew częcia , któremu nie w olno było 
z żadnym  m ężczyzną rozm aw iać, po­
za lekarzem  nadwornym  i dostojnymi

—  Fałszerz pieniędzy. Policja are­
sztowała wczo-aj Józefa Wolskiego 
(Rzeźiiicka 6) za puszczanie w  obieg 
fałszywych 5-ciozłotówok.

w  tarzali n iefo^unnl opozycjon iśc i 
oklepane fra zesy  o  łamaniu praw orząd 
■ności, dyktaturze, kapitalizm ie, m ię­
dzynarodów ce itp. bzdairstwa, k tó ­
rych  nauczył ich pos. C io łkosz na od ­
bytym  w  Kałuszu w iecu  socja listycz­
nym parę tygodn i temu.

Doskonałą i ciętą odpraw ę o trzy ­
mali opozycjon iści od  postów  W o jc ie ­
chowskiego i Sanojcy. P o d  uderze­
niem argum entów m ów ców  naszych 
p oczę ły  się za łam yw ać dotąd kaine 
szeregi opozyc ji zebranej, co w i­
d ząc p rzew ódcy, dali hasto do opusz­
czenia sali.

Z c zerw on ym  sztandarem na ustach, 
w śród  śmiechu i drw in  olbrzym iej 
w iększości, w y s z ło  ze sali około 30 naj 
zagorza lszych  party jn ików , meszta 
została oklaskując z  hmymi naszych 
m ów ców . Razem  z nimi w yszed ł tak­
że  ks. F ilipek, emer. katecheta, obecnie 
zajadły P iastow iec.

P o  w yczerpan iu  listy- m ów ców , w  
zupełnym spokoju uchwalono rezolu­
cjo. w yraża jące  hołd i cześć Panu P re  
zyden tow i Mościckiemu, M arsza łkow i 
Piłsudskiemu pełne zaufanie prem ie­
row i P rys to row i i p rezesow i B. B. W . 
R .  p. S ław kow i.

Obecnym  posłom podziękowano za 
udział w  w iecu, w reszc ie  [ichw ale­
niem ca łego szeregu postulatów gos­
podarczych w span iały w iec  zakończo 
no o  godz. 5-tej po południu.

Pozostan ie on na długo w  pamięci 
tutejszego społeczeństwa a także za­
pamięta go opozyc ja  nasza, która się 
już w ięce j nic podniesie z  doznanej 
klęski.

stryjam i. D ow iadu jem y się rze c zy  
w prost nieprawdopodobnej. B y ł to  o -  
s iw ia ly  starzec, lo rd  Melbourne, k tó­
ry  u schyłku sw ego  życia stał się do ­
radcą m łodziutkiej k ró low ej. O tocze­
nie k ró low ej nie m iało najm niejszych 
w ątp liw ości co do tego, ż e  w  tow a ­
rzy s tw ie  s iw ego  i  czc igodnego  pana 
śm iało m ożna zostaw iać sam na sam 
k ró low ę. W ob ec  tego  też  całem i g o ­
dzinami p rzes iadyw ał stary lord  u je] 
boku, a umiał w idoczn ie tak ż y w ą  i 
zajmującą p row adzić  konwersację, że  
usunął w  cień Gałą m łodzież i stał się 
w ybrańcem  serca k ró low ej, o k tórym  
m arzyła  w  bezsennych godzinach no­
c y  i którego z  drżeniem  serca oczek i­
w a ła  w czesnym  rankiem.

N ie m ega w ątpliwości, że staremu 
lo rdow i schlebiało, iż  stal się jednym  
z  najbardziej w p ły w o w y c h  doradców  
w ładczym i w ie lk iego  imperium. R ów n o  
cześnie jednak pewnem  też jest, że  i 
je go  serce n ie było  głuche na w dzięk i 
pięknej W ik torji.

Rezultatem  znajomości i przyjaźn i 
tych dw o jga  ludzi było , że W ik torja  
postanow iła n igdy nie w ychodzić  za  
mąż. a  jednak pew n ego  dnia z ja w ił 
się w  kró ’ ewskim  pałacu „kuzyn  A l­
bert". N iew iadom o, c z y  k ró low ę zb y ­
tn io zach w yc iła  jego  w izyta . M im o 
tó, już nazajutrz znika z  kart je j pa­
miętnika nazw isko lorda M. Natomiast 
czytam y, że „kuzyn  A lbert ma p rze­
piękną lin ię nosa 1 zachw yca jący  
w as". W  środę nastąpiło poznanie A l­
berta z  W ik torią , a  już w  n iedzielę 
donosi ona lo rdow i Melbourne, że  „dla 
dobra narodu, zd ecydow a ła  się wstą­
pić w  zw iązek  małżeński z  A lbertem ".

T ak  skończył się krótki sen p rze­
śniony p rzez młodą królow ą. W  kflka 
lat potem, k iedy  lord Melbourne spo­
c zyw a ł na łożu  śmierci, b y ł on dla 
W ik to rji ju ż ty lk o  „b iednym  starusz­
kiem ". W spom nienia dawnych uczuć 
zagasły zupełnie.

NIACH TOW. SZKOŁY LUDOWEJ.

G w iazdka dla dzieci polskich 
w  Nem czćcti.

Towarzystwo pomocy dz-eciom J 
młodzieży polskiej w  Niemczech roz­
poczęło już w y sy łk ę  podarków gw ia ­
zdkow ych  do Berlina, dla podziału 
m iędzy dziatw ę polską, zam ieszkałą 
na terenie Rzeszy.

Podark i gw ia zdkow e stanowią ksią 
żki, uzyskane d iogą  zb ió ick  w e  w szy  
stkich szkołach w  całej Po lsce, oraz 
opłatki. L iczba  zebranych książek się­
ga kilku tysięcy. P odark i w ysy łan e  są 
do centrali Zw iązku  P o la k ów  w  Niam 
czech, k tóry  rozdzie la  je następnie mię 
d zy  poszczególne organizacje polskie.

Komuniści pod kaw iarnią.
W czora j w ieczorem  k o lo  kawiarni 

„D e  la P a ix “  p rzy  pl. M ariackim  ze ­
brała się .grupka komunistów, k tórzy  
(poczęli w nosić ok rzyk i antypań­
stw ow e. Posteru nkow y P . P „  p rze­
chodzący opodal, rozpędził demon­
strantów, ujął ty lko  n iejakiego O zja- 
sza Schlechtera, k tóry  d z ie rzy ł w  
dłoni transparent.

Chora m ieszkanka baszty 
na Wałach Gubernatorskich.

W czo ra j rano w ezw an o  pogo tow k  
ratunkowe do napół rozw alonej basz­
ty  na W alach  Gubernatorskich. Zna­
leziono tam leżącą na kupie zgn iłych  
liści napół przytom ną m łoda kobietę. 
Odzienie jej b y ło  całe w  strzępach. 
P rzew iez ion o  ja zaraz do szpitala.' 
Stw ierdzono, że jest to bezdomna 
24-Ietnia Juiia Dziurek. P r z e z  całe la­
to  wrałęsala się po mieście, w' jesieni 
zaś, gd y  zaczę ły  się deszcze i chło­
dy, zam ieszkała w  starej baszcie na 
W ałach  Gubernatorskich. U trzym yw a ­
ła się z  jałmużny. Ostatnio zachoro­
w ała  wskutek przezięb ien ia i n iew y­
gód. Przechodnie przypadkow o zna­
leźli ja leżąca bezw ładn ie w. załomie 
baszty  i zaalarm owali pogotow ie ra­
tunkowe.

Samobójstwo bezrobotnej.
P r z y  ul. Zborowskich 20. m ieszka z 

ojcem 16-letiiia Janina Biernacka. Od 
d łuższego czasu pozostawała ona bez 
p racy, o jciec zaś czyn ił jej ciągle z 
tego powodu w ym ów ki. Ustaw iczne 
scys je  d op row adziły  d z iew czyn ę  do 
ostateczności. 'W czora j o jc iec  w ys ła ł 

ją  na miasto za (Pracą. B iernacka, bo­
jąc się w.racać i  niczem  do domu, na­
piła się w  cełu sam obójczym  spirytu­
su denaturowanego, poczem  padła 
zemdlona na bruk. P o go to w ie  ratunko 
w e  odw ioz ło  ja do szpitala.

Sm utny epilog sw a w o li.
W czora j w  południe uczeń szkoły 

Z im otow icza , 13-letni W łod z im ierz  
W eres  po ukończeniu nauki w  szkole 
szedł ulicą Ł yczakow ska . W  p ew ­
nym momencie w sk oczy ł na stopień 
p rzejeżdża jącego tram waju „jedynk i". 
G dy konduktor zb liży ł sie do n iego 
chłopiec zeskoczy ł i p rzeb iegł je zd ­
nię. W  tym  momencie dostał snę pod 
koła p rze jeżd ża jącego  w łaśnie auto­
busu L W . 91905, p row adzonego p rzez  
Józefa Seidla. K o ła  autobusu z łam ały  
swawoluem u W e r e s o w i 'p r a w e  udo ł 

poran iły  g łow ę. Chłopca odw ieziono 
do szpitala.

Strza ły strażnika za trzym a ły 
w łam yw aczy.

W czo ra j w  nocy, około- godz. 2-giej 
do cukierni Daniela Stećkow a p rzy  ul. 
M ikołaja 7 poczęli się dobierać dwaj 
w łam yw acze . Zabierali się już do 
oitworzenia rolety, gd y  na rogu ulicy 
ukazał się strażnik z  „C zu w a ju ". Na 
jego  w idok  w łam jw racze  rzucfli się 
<ło ucieczki, on jednak w e zw a ł ich do 
zatrzym ania i strze lił kilkaki ołnie z 
rewolweru na postrach. To zatrzy­
mało złoczyńców. Strażnik ujął ich i 
odprowadził na kom isariat po licy jny. 
Byli to : Michał Bcdnar » AndizeLSÓr

Pierwsza miłość królowej Wiktorji.

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA-



N r. z  dnia 22 grudnia. 1932.

Sąći doraźny we Lwowie.
Zbrodniczy napad na pocztą w  Gródku Jagiellońskim.

C z w a r ty  d zie ń  r o zp ra w y .
Uchw ała tryb u n a łu
Na wstępie wczorajszo.! ro zp raw y  

Protokolant apl. Kwaśn iew ski o d c z y ­
ta} uchwałę Trybunału tia wnioski 
>brony i prokuratora.

O w ó ż  Trybunat odm ów i! wn iosko­
w i obrony na poddanie M otyk i bada­
niom psychiatrów , a ib ow ’ em przew ód  
sądow y nie w ykaza ł, jakoby M otyka 
zdradzał jakieś upośledzenie um ysło­
we. Zarzut obrony, jakoby M . znaj­
dował się pod w p ływ em  hi onozy, 
rów rrsż nie w ytrzym u je  k rytyk i. Na­
tomiast nie da się zaprzeczyć, że dzTa 
łat pod terrorom  tajnej organizacji i 
pozostaw aj pod pew nym  przymusem, 

•z k tórego później otrząsnął si'ę.
N a iom ast Trybunat p rzychylił się 

eto w n rsk u  prokuratora na odczyta ­
nie zeznań B ił asa, złożonych przed 
sędzią śledczym  dla spraw  szczegó l­
nej T/agi, a odnoszących sie do spra­
w y  mordu, popełnionego na osobie 
śp. Hołówki.

Uchwalił również T r ; bunał od czy ­
tać protokół rew iz je  przeprow adzonej 
w  mieszkaniu r-cdziców Biłasa w  Tru - 
skawcu. Natomiast n :c przychy lił sie 
do -wniosku prokuratora na przesłu­
chanie dwóch post nurkow ych , któ­
r z y  by li obecn i podczas tej rew izji.

Dsfsi ś w ia d k o w ie .
ZkoTe: przystąpiono do przesłuchi­

wania da‘ szych św iadków .
Św . J a ć ó w  M elenyj z W eryn i w i­

dział 1 bm. tłum goniący Eiłasa i Da- 
aylyszyna. G dy  św iadek zb liży ł sic 
do nich, zb iegow ie  strzelili dw a razy, 
T e  nie w ie  c t y  w  jego  kierunku. Św.ia 
dek przestraszył się. Potem  zb liży ł 
sie do ze tegów  i odebrał im rew o l­
w ery . Poznaje BJasa i D anyłyszyna.

Św . Jan Bowdur, sekret, gm iny 
R ozw ad ów , w ;z w a n y  przez ko le ja -zy . 
b y  w y le g itym o w a ł Biłasa i D an y ły ­
szyna —  usiłował p rzyw o ła ć  ich do  
siebie —  ci jednak ostrzeliwali się i 
pcb cg.li w  kierunku Dniestru. Mn ej- 
szy (B iłaś ) rzucił .sio do rzeki, a Da- 
n yłyszyn  ochraniał go  strzałam i z re ­
w olw eru . Późn ie j schwytano ich w  / 
W eryn i. Poznaje obu oskarżonych.

Śwr„ Stanisław' Kurasiński, śiusarz- 
m echank z M ikoła jow a, dow iedzia ł 
się, z e  jacyś podejrzani ludzie idą to­
rem do M ikołajow a. Zastał ich iuź 
ko lo  ram py \ zw róc ił im uwagę, że 
torem  iść nie ■wolno. Oni usłuchał1. 
Późn ie j p rzystąp iło  do n iego dwóch 
ko le ja rzy  i kazali mu udać się do se­
kretarza teow ffu rB * aby  w --legi ty mo­
w a ! tych osobników . G dy  sekretarz 
w e zw a ł ich do siebie, osobnicy ci zbli 
■żyli się do niego i zaczęli strzelać. 
Św iadek  w idzia ł dalej, jak Andruchów 
zb liży ł się do zb iegów  i został przez 
nich postrzelony. P ostrze lił go  w y ż ­
s zy  (D am Tyszyn ).

S p ra v fcy zg u b ili drogę.
Ś w . M icha! red yk  z Czerkas szedł 

r_a obiad i spotkał dwóch osobników, 
k tó rzy  pytali go, co to za w ieś. W tem  
nadjechał pociąg. P y ta li się go, dokąd 
jedn a  —  odpow iedzia ł do Lw ów  a. 
P ó źn  ej pytah się. go, gd z ie o y  mogił 
dostać co zjeść —  w ięc  zaprow adził 
ren do sas;ada

Św . Pańko Bobeiak poczęstow ał 
B ; asa i D anyłyszyna chlebcni i m le­
kiem. Py ta li go, jak daleko do Miko­
łajowa. Jeden z nich przebrał pończo- 
chy i obaj w y ta n i buciki. T e  sama, okoli 
czność potw ierdziła  żona jego  R oza­
lia. N ie poznaje żadnego.

Bereziński w y ra m u ie  pokój.
Ś w . Józefa Neidek. w ł. realności 

przy niL Sawmctiowiczów 9. ■wynajęła

Berezrńskie.-nu pokój na poddaszu. 
P rzed s taw ił się św iadkow i ia.ko B ere­
zow sk i techuik. W  dniu 26 .Listopada 
dat zadatek  w  sumie 5 m. i miał w pro 
w adz ić  sie 1 grudnia. Następnie miał 
w y jechać na 2 dni. Bereziński zosta­
w ił  r ze c zy  i znikł. Na drugi dzień 
zg łos iło  się do św iadka dwóch ludzi 
bardzo zaniedbanych i pytali o  B. Jak 
w iaaorno w  mieszkaniu tern schodzili 
się spiskow i przed w yjazdem  do G ró ­
dka.

Św . Marcin Ś liwa, przodow ik  poli­
cji w  M iko ła jow ie o trzym ał tclefono- 
gram  o napadzie w  Gródku i zabiciu 
Koiata. Późn ie j o trzym a ł wiadom ość, 
że jacyś ludzie przechodzą przez R o -  
w adów . Rozstawni w ięc  posterunki, 
b y  nie uciekli <lc» lasu. N iedługo zostań 
schw ytan i w1 W t.-yu i. Św iadek aresz­
tował ich i z trudem zdołał ochronie 
przed ludnością, która, rzucała kam ie­
niami i chciał 3 ich zlynczcw ać.

Osk. D an y łyszyn : A pan mnie nie 
b ił?

Ś w .: Nie. p izec ie ż  p rzy  przesłucha­
niu pana b y ło  w ięce j ludzi i b y liby  
w idzie li, gdybym  pana choć tknął.

P rok .: C zy  bardzo ich b ito?
Ś w .: Tłum  b y ł tak rozjątrzony, że 

nie można b y ło  go  w strzym ać. G dyby  
nie policja m im  b y łb y  ich uśmiercił.

Co ro b ił K u śp iś?
P o  p rzerw ie  zeznaw ał św iadek M i­

chał Maźniak, g a jo w y  w  Staw*cza- 
nach, od k tórego Kuśpiś chciał kupić 
naboje, pon iew aż m iał r ew o lw e r  tego  
sam ego kalibru, dalej św iadkow ie ka­
sjerka kole jow a w  Obroszyn ie Maria 
Ila lpern i rolnik z  G um ej N a w a r 1 
Marcin Falanga. Znali oni Kuśpisia, je ­
dnak ich zeznania me zaw iera ły  w a ż ­
niejszych szczegó łów .

M łodziutka uczemica szk o ły  handlo­
w e j Anna Pacyna z G linnei N aw arji 
opow iada, ż e  Kuśpiś b yw a ł u n iej i 
raz pokazał jej rew o lw e r , ale nie po­
zw o lił go jej w z ią ć  do  ręki, m ówiąc, 
że  „ to  nie iest zabaw ka dla dzieci44.

P o  zeznaniach św iadka Józefa  M ed- 
wida, robotnika kolejom ego w  Glinnei

Protokó ł, złożonych  w  śledztw ie ze 
znań osk. W a sy ia  Biłasa, spisany 
przez sędziego Skórzyńsk-ego, a od ­
czy tan y  w czo ra j przez przew odniczą­
cego, zaw iera  dokiadny opis m order­
stwa, dokonanego na śp. Tadeuszu 
h o łów ce .

B iłas zeznał, żc do U O W . wciągnął 
go M otyka. O skarżony został w k ró ­
tce aresztow any i p rzebyw a ł w  w ię­
zieniu w  Sam borze. G dy  go wypusz­
czono. H natow  pow iedział mu. że 
chciałby m ieć z nim sta ły  kon tak t Od 
tego czasu spotykali sit* w  lesie na u- 
m ów ionych  miejscach, rinatow  daw ał 
mu do czytan ia  „Surm ę" i „Junaka44
1 odebrał od  n iego ślubowanie. R oty  
p rzys ięg i B iłaś nie chciał w  zezna­
niach pow tórzyć. Jeszcze przed ślubo­
waniem dał mu H natow  rew o lw er  dla 
organizacji w  T iuskaw cu . B y ł to  ten 
sam rew o lw er. Który oskarżonem u o- 
ka7ał sędzia śledczy. P o  napadzie na 
pocztę Biłaś został aresztowany, a 
później zwoln iony.

Bunij pow iedzia ł mi pew nego dnia 
—  opowiada B iłaś —  że w' pensjona­
cie SS. Służebniczek w  Truskawcu 
zam ieszkał pos. H oluwko, inicjator pa 
cyfikacji w  MałopoLsce Wsch., o  któ­
rym  w artoby  sic czegoś dow iedzieć. 
K iedy  zdobyli b liższe informacje, Hna 
fo w  dał mi rozkaz zabicia śp. H o łó w ­
ki, c zego  miałom dokonać razem  z  Da 
n y lyszyn em  i w rę c zy ł mi rew o lw er i
2 p a ry  • ciemnych okularów. Zebrałem 
wiadomości o  trybie życ*a lIotowkL

NawarJ[, w chodzi na sale student I. r. 
Politechniki P e tro  W asiu m k . Św iadek 
spotkał Kuśpisia dnia 30 listopada ko­
lo fil ji Politechniki i rozm aw iał z  nim
0 aktualnych ekscesach an tyżyd ow ­
skich.

P rzew .: Pan w ystąp ił z propozycją  
bicia s z y b '' M iał pan ochotę, jak pan 
zeznał?

Św iadek (uśmiechając s ię ): Tak, ale 
Kuśpiś bał się policji.

Niebezp eczny skarb w  lesie.
Św . M ichał Romaniszyn. kraw iec 

w Pustomytach. opow iada, żc dnia 5 
grudnia szedł z żoną z Nhgórzau p rzez 
Porsznę. \ znalazł wśród krzaków* o l­
szyny plecak z piciiiąćzm ; i płaszcz 
b rą zow y . Żona ostrzeg ła  go, b y  tych 
rzeczy  nie braf, gd y ż  m ogą b yć  zaka­
żone. albo zaw ierać broń. Św iadek zo 
staw ił znalezione przed im oty w  lesie, 
a naradziw szy się w  domu z teściem, 
udał się z synem na to  samo miejsce
1 zabrał plecak, pozostaw iając płaszcz. 
P rzyszed łszy  do domu, p rze liczy ! pie 
iiiądze —  by ło  tam 970 zł. w  bilonie.

„P ierw *szy raz miałem w  ręce 9JO 
złotych —  op o w a d a  Romaniszyn. — 
Pojechałem  do Lw ów a i za.pyfalem 
się majstra, co mam z iem  zrobić. On 
pow iedzia ł mi o  napadzie na pocztę i 
radził mi z ło żyć  pieniądze na policji. 
M ój teść obaw ia ł się. by  nas nie are­
sztowano i chciał podrzucić pieniądze 
tam, gdzie leża ły . Dnia Ss grudnia o d ­
dałem znalezione pieniądze n.i poste­
runek policji w  Pustomytach.

Komendant posterunKu P P . w  Obro- 
szym e, Tom asz Kościelny, zeznaje, że 
przesłuch 'wał Kuśpisia, k ió ry  tw ier­
dził. że  30 listopada w yjechał do L w o  
w a i w ieczorem  w ró c ił do GUnnej Na 
war.ii. Św iadek aresztow ał go, bo 
miał taki nakaz od swej w la d z j’ . Św . 
Jan Lepczak. student III. r. praw , za ­
m ieszkały w  Stawczanach. w idział 
Kuśpisia 30 listopada, gd y ż  jechał ró ­
wnocześn ie z  nim do L w o w a . W e  
L w o w ie  z nim się nie spotkał. Za zgo- , 
dą stron odczytano zeznania zw rotn i- J 
c ze g o  Konstantego śk rzypca .

* dowiedziawszy sie, że nie ma on 
zwyczaju zamykać drzwi, postanowi­
łem go zabić wieczorem w jego po­
koju. Udałem sic do mojego wuja Da­
nyłyszyna i dałem mu rewolwer i 1 
parę okularów. Wyznaczyliśmy jako 
datę zamordowania 29 sierpnia i mie­
liśmy spotkać się u niego w  sadzie. 
Oznaczonego dnia o gociz. 8 wiecz. 
udaliśmy , się z  sadu do pensjonatu. 
Padał deszcz. W  bramie spotkaliśmy 
Bunda, który niósł ciastka. Powiedział 
on nam, że Hołówki niema w  domu, 
bo w  jego pokoju się nie świeci.

Za chwilę powiedział, że widział 
światło u Hołówki. W  ciemnych oku­
larach, z podmesioJiemi kołnierzami 
płaszczy udaliśmy się do pokora Ho- 
fówku Na pukanie odpowiedziano nam 
„proszę!14 Ja wszedłem .pierwszy, za 
mną Danyłyszyn. Śp. Hotówko leżał 
na łóżku i czytał książkę. Wyjęliśmy 
rewolwery —  Holówko zakrył twarz 
ręka. Strzelaliśmy obaj —  nic wiem 
ile razy. Pierwszy wybiegł z pokoju 
Danyłyszyn, ja za nim i na polu roz­
biegliśmy sic. Działaliśmy tylko we 
dwójkę. a nie w  piątkę, bo zresztą z 
tem dać mogła sobie radę jedna oso­
ba.

Biłaś odwołuje zeznania.
Po odczytaniu tych zeznań osk. Bi­

łaś woła energicznie: „Ciłkowyta ce­
pra wda!44 i twierdzi, że policją podsu­
nęła mu wezJiama Motyki, a on ic t>o-.

tw ierdził, ażeby spraw ę przed łużyć f 
spow odow ać skierowanie jej do sądu 
przysięgłych .

O dczytano następuje, protokół rew i­
zji u h a ia rzyn y  Kramar. u której zna­
leziono broń oraz pisma knnsu racyj- 
ne.

Obrona chce skierować spra­
w ę na drogę postępowania 

zw y k łe g o .
W  imieniu obrony przem ów ił dr.' 

U luszk iew icz, domagając sie, by s p p -  
vva została skierowana na d rogę z w y ­
k łego postępowania i aby obie spra­
w y  r. j. napadu na pocztę i zam ordo­
wania ś. p. H oiówki traktowane b y ły  
osobno.

Prokurator sprzeciwa sie fenu, 
nic znajdujących ustaw ow ych pod­
staw  do zm iany postępowania. W n io ­
sek poparli dłuższemi przem ówieniam i 
dr. Ś tarosolsk if dr. śzu ch ew ycz. De­
cy z ję  Trybunału odłożono narazie.

T y m c z ft «m  dostawiono z w ięzien ia 
• w  Brygidkach świadk Jarosława B ;- 

iasa. studenta imsryiuiu g s p .  w  C ze ­
chosłowacji. T w ie rd z i on, że n.e jest 
krewnym  W asy ia  Biłasa. alTi radnego 
z oskarżony ch, nie zna ich w ca le  i od- 
w o la ł sw e -zeznania złożone w  śledz­
twie. iż, dostał lis; od Kossaka, w z y ­
w ający W asyla  Biłasa i D anyłyszyna 
do Drohobycza. Osk. Kossak w yp iera  
s 'ę  rów nież znajomości -z Jarosła­
w em  Bdasem.

Św iadek na w sz\stk ie p y łąn:a co 
do napadu, oraz przynależności oskar 
żonych do U. O. W . daie odpow iedź: 
„N e  znam !".

Prokurator zw raca uwagę, że osk 
Biłaś podpowiada św iadkow i. Dale* 
zapytuje, prokurator d laczego św ia­
dek zeznał, iż  o trzym ał list.

Św iadek m ilczy.

Prok. Pan uważa sie za w spó łw in ­
nego i korzysta z przepisów  pozw a la ­
jących na odm ówienie odpow iedzi, ab 
ja pana za w spółw innego nie uv i- 
żarn.

Trybunał odrzuca wniosek 
obrony.

P o  naradzie Trybunału, przew odni­
czący ośw iadcza, żc wniosek ob rrnv 
został odrzucony. gd> ż dopiero po 
przeprowadzeniu rozpraw i, może T r y ­
bunał ro zw aż; ć, czy można sprawę 
przekazać do innego traktowania.

Dr. G łuszk iew icz wnosi, by dopu­
szczono dow ód z pewnych aktów, o- 
raz by  pow ołano now ych  św iadków i 
b iegłych  nacz. Sochańskiego, b. ref. 
spraw  ukr. w o jew . i mż. T y lk ę . Dow o 
dy le mają w ykazać, że  Kossak nie 
m ógł decydow ać o napadzie.

R o zp ra w a  
popołudniow a.

P o  dwugodzinnej p rzerw ie  Trybunał 
udał się na naradę, poczem  p rzew od ­
n iczący ośw iadczył, że w szy stkie wnio 
ski obrony odrzucono. Sp raw y za­
m ordowania śp H ołów k i nic może 
T rybunał w y łą c zy ć  z ro zp iaw y . po­
n iew aż poruszana jest ona ty lko w  ce­
lu stw ierdzenia prawdom ówności osk. 
B iłasa i św ;adika M otyki.

Następnie odczytano m etryk i oska­
rżonych  oraz przedłożono materiał, 
znaleziony przy rew iz ji u oskarżanych

J a k  zam o rdow an o ś. p. H o łó w k ę ?
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(fotografie, plany, papiery zak rw aw io ­
ne. rew o lw e ry  oraz odzież).

Obrona żąda szeregu 
nowych ś w  adkćw.'

W s zy s c y  obrońcy w ystąp ili z ca- 
\ym szeregiem  wniosków , mających 
na celu przedłużenie spraw y, p rzez po 
wołanie nowych św iadków* zam ieszka 
łych przew ażn ie poza Lw ow em .

Dr. S zuchew ycz w p iósł ponownie 
na przesłuchanie radcy Iw achow a jako 
iw iadka j znaw cy, o raz św iadka posła 
M ichała M atczaka na stw ierdzen ie na 
stepującego faktu: Dnia 30 sierpnia
1931 r. na pewnem  zebraniu imieuino- 
wem , gdzie b y ł obecny komendant na­
czelny U O W  Roman Suszko, poseł 
M atczak przyn iósł w iadom ość o za ­
mordowaniu śp. fio łów k i. którą Susz­
ko p rzy ją ł z oburzeniem. Chotizi o 
stw ierdzen ie, że  naczelna komenda, 
która jedynie może o zamachach de­
cydow ać, nic o tern nie w iedziała. Da­
lej wnosi obrońca na przesłucłianie 
min. P ierackiegu  i min. Składkowskie-. 
gu,  gd yż  po fakcie m orderstwa mini­
strow ie ci ośw iadczyli na komisji, żc 
praw dziw i sprawcy zostali schwytani 
i będą postawieni pod sąd: dalej na
powołanie św iadków  Jana Krupy- ko­
misarza poi. w  Drohobyczu, Dym itra 
liubcna komisarza poi. w  Poznaniu, 
oraz aresztow anych  sw ego  czasu pod 
zarzutem  zam ordowania śp. lio ló w k i: 
Aleksandra Kryski, iwana Butrym a i 
Michała Kobiluyka. k tórzy  przyznali 
sic do tego czynu, a Butrym podał do­
kładnie szczegó ły  zbrodni. W nosi też 
dr. Szuchew ycz. by* dopuszczono cie- 
wód z lwowskich p i s m  polskich z 
września 1931, zaw ierające szczegó ły , 
podane przez Biłasa.

Dr. M aritczak wniósł na powołanie 
szeregu św iadków , mających udowod­
nić alibi Brlasa; dr. H ankiew lcż na po­
wołanie ickar/a dr, B iiiia. który stw icr 
dzi zamącenie odpow iedzialność;' psy­
chicznej /duraków.- kiego.

Prokurator sprzeciw ił się tym  w ilio 
skom.

f rybiina! udał się. na narao; w  celu 
pow zięcia  decyzji.

Zakończenie ro rp ra w y.
P o  cO-m i nut ow e j naradzie Trybunał 

"Jrzncil wnioski obrony w  spraw ie po 
v, niania nowych świadków .

Na polecenie p rzew odn iczącego w o- 
iam sęcizia Dwurzak odczytał akty 
Sądu grodzk iego, dotyczące należenia 
Zenona i W asy la  Biłasa oraz Kosaka 
do ..PJasta“ .

Na tern przew odn iczący zamknął roz 
prawe i oddał głos prokuratow i M o­
stowskiemu.

M ow a p ro ku rato ra.
W  póigodzinnem  przem ów ieniu  pro­

kurator M ostowski om ów ił g łów ne mo 
n iem y tragicznych zdarzeń w  Gródku 
Jagiellońskim i Gliniiej Nawarji oraz 
pościgu nad Dniestrem. Zaznaczył, że 
akcja ta jes; dziełem  OUN, która chlu­
bi sic tego rodzaju aktami teroru. Z  jej 
leż rozkazu dokonano i ostatnich zbró 
dni. Kossak winien jest podżegania i 
ułatwiania roboty zam achowcom . B i­
łaś i P an y łyszyn . rutynowani bo jow cy 
znani z napadu na pocztę w  Truskaw - 
cu. sprowadzeni zostali specjalnie i 
użyci do g łów n ego  aiiaku na kasę po­
cztow ą w  Gródku. Oni to ponadto za­
bili strzałam i spotkanych w  Glinnej 
Naw arii po lic jan tów : D anyłyszyn  po­
sterunkowego Sługockiego, Biłaś zaś 
śm iertelnie przodownika Kojata. P o ­
nadto w  dalszej ucieczce strzelali do 
w szystk ich  ludzi, napotkanych po dro- 
Gze. C zw a rty  z oskarżonych —  Zura- 
kowski —  świadom ie brał udział w  na 
padzie z bronią w  ręku na pocztową 
kasę.

P rzed s taw iw szy  dobitnie winę oska 
rżonych prokurator wniósł do Trybu­
nału o najsurowszy w ym ia r kary.

I Daj skrzydła swym listom, 
korzystaj z  poczty lotnicze1!

Wiadomości z  kralu.
DROHOBYCZ. Zjazd pełnej Rady pow ia­

towej B. B. W  R. Przed fólku dniami od­
był się w  sali Domu Legionowo - Strzelec- 
kiego w  Drohobyczu, ziazd pełnej Rady 
B. t i. W  R.

Zjazd rozpoczął się o godz. 15-tej zaga­
jeniem prezesa Rady pow.. inspektora
szkolnego Mateusza Meharowieza. który 
bezpośrednio po zagajeniu zdał sprawozda­
nie z działalności prac Prezydium Rady. 
Jak ze sprawozdania, wynika praca nad 
ugruntowaniem ideologii Marszałka, oraz 
rozwojem organizacji B. B. W. R. na tere­
nie Drohobycza i powiatu stale zyskuje na 
sile i wartości.

Następnie prezesi Kół zdawali sprawo­
zdanie z  dotychczasowych prac w  terenie, 
podając równocześnie wytyczne prac na 
nai.ib 1 iż sza przyszłość.

Na szczególniejszą uwagę zasługiwało 
sprawozdanie prezesa samodzielnego Kota 
Borysław, Kazimierza Rossowskiego, uzu. 
pełnione przez posła Dr. Br. Wojciechów - 
skiego, z którego wynika, że członkowie 
tamtejszego Koła ż yw o  interesują sie każda 
dziedzina życia społecznego —  osobiście, 
prowadząc lub współpracując w prawic 
wszystkich organizacjach społecznych ua 
terenie Zagłębia borysławskiego.

Zakończeniem sprawozdali było sprawo­
zdanie skarbnika Rady Pow., Wzorku Sta­
nisław'a.

Reierat o zagadnieniach mniejszości na­
rodowych ruchu spółdzielczym. Kółkach 
rolniczych, oraz o wysiłkach Rządu w k ie ­
runku przyjścia z pomocą rolnictwu w y g ło ­
si! poseł W ł. Wojtowicz, zaś o sprawach 
politycznych, ogólno gospodarczych poseł 
dr. Br. Wojciechowski.

Nad sprawozdaniami i przemówieniu ni: 
posłów wywiązała sie ożywiona dyskusja, 
w  której głos zabierali: dyr. niż. Biluchow-

\ ski, dr. Ruczka, K. Rossowski. ar. Skulski, 
Wzorek, Kolendowśki, Wojtiarowicz.

Po  'wyczerpaniu porządku dziennego 
przewodniczący zjazdu, prezes Rady. insp. 
Mel.narowicz ogłosił obrady za ukończone.

BRODY. Zebranie T  S. L. w Podkamle- 
nhi. Drtitr 12 grudnia b. r. odbyło sie w  sali 
T . S. L. w  Podkamieniu zebranie członków, 
na którem referowali sprawę budowy do­
mów ludowych delegaci Związku Kól TSL. 
7. Brodów w  osobach p. Wizimirskiego 
i inż. Brzozowskiego. Zgodnie z zapadłą 
poprzednio uchwałą Kurat-orjum budowy 
świątyń i domów ludowych w  powiecie 
brodzkim, przystąpi zarząd Koła T. S. L. 
w  Podkamieniu do wykończenia Domu Lu­
dowego w Bolesławowie i Pulikrowuch, 
oraz do budowy nowych aoniów ludowych- 
w  Pień,inkach. Hucisku brodzKlem, L itowi- 
sku i Jaśniszczu. Inż. Brzozowski przedsta­
wił zebranym dwa plany projektowanych 
domów ludowych, a to mniejszego domu 
bez sali teatralnej i większego domu z salą 
teatralną. Większe domy ludowe mają 
z czasem promieniować na najbliższą oko- 
bcę i skupiać całe życic kulturalne i. towa­
rzyskie zamieszkałych tam Polaków.

Postanowiono w  najbliższym czasie po­
wołać dn życia w  zainteresowanych miej­
scowościach lokalne komitety budowy do­
mów ludowych i przystąpić do zwózki ma­
teriału dostarczonego tym komitetom bez­
płatnie. Kura tor jijui budowy domów ludo­
wych oczekuje, że robocizna będzie bez­
interesownie oddana przez miejscową lud­
ność.

N ow y zarząd Kom. Kasy Oszczędności 
W' Brodach. Dnia 14 grud.ua- b. r. odbyło 
się posiedzenie Rady Kasy Oszczędności 
na którem m. i. dokonano wyboru nowego 
zarządu tei kasy. Dawny zarząd ustąpił 
na skutek własnej rezygnacji. Do nowego 
zarządu weszli,p. Hebanowski Mieczysław,

W ykopał ska i odkrycia archeologiczne.
Tripolis. Podczas proc wy kr pahskow j cii i 

w  okolicach Lepris natrafiono na cztery 
wielkie posągi marmurowe, wyobrażające 
czterech rzymskich cezarów, panujący d i  
.przed Septymusem Sewerem. Jeden z nich I 
wyobrażą cesarzu Klaudiusza, trzy inne nic. j 
zostały jeszcze zidentyfikowane. Najwię­
kszą jednak wartość przedstawia nJ:iale- 
ziouy rów nocześnie ni irmurowy posąg ję- 
dnei 7. bogiń greckich- noszący podpis i d . 
liklet;-'.

Brescia, Odnalezienie ry sunków' przed­
historycznych na skałach Val Camonidi 
w  okulicacii Gapo Ji Ptinte potwierdza hy- 
isotezę prer. . Murro, dy rektora .Instytutu 
Etnologicznego w  Turynie, .‘iż Val Gamo- 
itiea jest -najważniejszym ośrodkiem przed­
historycznym Włoch. Ostatnio odnaleziono 
cało grupy rysunków rytych na skałach 
w  Cimbergo i w  Nadio. Rysunki te w y ­
ryte s ą  przeważnie na skałach koloru fio­
letowego. noszących charakterystyczne ry­
sy okresu lodowcowego. Poza rysunkami 
zwierząt tu i ówdzie widnieją figury ludz­
kie wykonane naturaUstyczuie. Odkrycia 
tc mają wielką wagę dla studiów etnolo­
gicznych wogóle, a szczególnie dla do • 
kładniejszego zbadania cywilizacji ital­
skiej w  'Okresie przedhistorycznym. 
Znawcy uważają rysunki odnalezione 
w  Vał Camonica za równic interesujące, 
jak te, które odkryto swego czasu w  Al­
pach nadmorskich.

Lipsk. W  pobliżu Lipska w- dolinie rzeki 
Gieseltal, kolo Merseburga.- napotkano 
w  warstwie węgla brunatnego :ia li-ezne 
ślady zwierząt przedhistorycznych, które 
mimo znajdujących się w pokładach węg la  
brunatnego kwasów nie zostały' zniszczo­
ne. M. iniienii znaleziono szereg ryb, żab.

ż.mii oraz szereg nowych nie znanych g a ­
tunków przejściowych zwierząt ssących,
nietoperze, pólmałpy, prymitywne zwie-
i/ęta .iedno i dwu-kdpytowe. prototypy 
świni i ; koni;} i inne wartościowe formy 
przejściowe pomiędzy- zwierzętami kanńią- 
eemi się insektami i prymltywiiemi pół- 
milpinii.

Wydobycie szczątków tych zwierząt, 
owadów i płazów odbyło się z a pomocy 
;iyin iwszyeh środków- technicznych, tak.
że ustalić można było nawet skład barw­
inków roślinnych i krwi. Niektóre owady 
zachowały jeszcze sw o je  błyszczące kolo­
ry .,  na niektórych zwierzętach znaleziono 
resztki skóry, włosów, Piór i -t. d. Znale­
zione resztki da.ią. pewien' Obraz o' życiu 
tVch zwierząt w  lasach i na stepach 
w  epoce z  przed rrmtej więcei 25 milionów 
lat.

Rok 1933 w Banku Bosp. Krajów, 
pod zna*fem  o szczę d n o M .

Rada Nadzorcza Banku G ospodar­
stwa K ra jow ego  uchwaliła prelim inarz 
kosztów  handlowych banku na r. 1933. 
Jak nas informują, Rada p rzep row adzi­
ła w  preliminarzu szereg  zmian, zm ie­
rzających  do uzyskania dalszych o- 
szczędności .w wydatkach rzeczow ych  
i personalnych banku.

Prelim inarz kosztów  handlowych B. 
G. K. musi b yć  za tw ierdzony  przez 
M inistra Skarbu.

j Karol Pieniążek. Deodat Lewin i Józef Hu- 
J nieniu. Kar,ą.i Pienią/ku obrano naczelnym 
I dyrektorem Kom, Kasy Oszczędności.
! Należy się spodziewać, że nowy zarząc 
| doprowadzi kasę do, stanu rozkwitu i Że 
: będzie .szczególnie zainteresowany sprawą 
I rolnictwu w powiecie, którą musi się oto­

czyć iakmi.iwiększą opieką i życzliwością.'
Posiedzenie polustracyjne. W  godzinach 

wieczornych tegoż dnia odbyło się w  sali 
Starostwa posiedzenie polustracyjne urzęd­
ników wszystkie!! wiudz. które wysyłają 
swych delegatów do kontroli gmin wiej­
skich w własnym i poręczonym zakresie 
działania. Przewodniczy! starosta dr. 
Kaczkowski. Zadaniem tego zebrania było 
uzgodnienie postępowania i zorientowania 
się w  całokształcie niedomagań jakie je­
szcze panują w  dziedzinie gospodarki sa­
morządu terytorialnego w  gminie wiej­
skiej.

Za duszę ś. p. Narutowicza. Dnia 16 gru 
dnia, o iredz. 8 rano odbyło się w  kościele 
larnym i W  synagodze w Bindach uroczy­
ste nabożeństwo żałobne- za spokói duszy 
pierwszego Prezydenta Rzeczypospolite, 
ś. p. Gabriela Narutowicza. W  nabożeń­
stwie wzięli udział przedstawiciele wszyst­
kich urzędów, sądu grodzkiego, oraz wo j­
skowości, jakoteż wszystkie szkoły średnie 
ł powszechne.

W  kościele parafialnym celebrował ża- 
tc bną Mszę św.. ks. dziekan Kozaczewski. 
W  czasie nabożeństwa przygrywała pienia 
żałobne, orkiestra państw, girrtn. męskiego. 
Świątynie były wypełnione uczestnikami 
tei żałobnej uroczystości.

Po odśpiewaniu pieśni żałobnych udały 
sie szkoły do swych uczelni, gdzie odbyły 
się okolicznościowe pogadanki na temai 
przemiany systemu i zasad życia zbioro 
w ego polskiego, które w  przyszłości musi 
pójść innymi torami, wykluczającymi moż­
liwość zaistnienia podobnych objawów 
zwyrodniałej nienawiści i szaleństwa.

RO H ATYN . Pożegnanie zasłużonej je ­
dnostki. Referendarz tut. Starostwa mgr. 
Franciszek Hołotka przeniesiony został rg. 
stanowisko zastępcy starosty do Suwałk. 
Przeniesienie to —  jakkolwiek dla p. Ho- 
lotki zaszczytne — przyjęte zostało przez 
społeczeństwo tut. z dużym żalem, ponie­
waż p. Holotka przez okres swego urzędo- 
wnnia zdobył sobie pełny szacunek i uzna-' 
nie dla swojej pracy. B. B, W . R. traci 
swego członka — zaś Legion Młodych 
wiceprezesa Koła Seniorów.. Onegdaij ż e ­
gnali p. Hołotkę urzędni-cy Starostwa. Na 
zebraniu tein p. starosta Janecki w  pde- 
lutych słowach dał wyraz uznaniu dla pra­
cy p. Hołotki. Przemawiał także zast. sta­
rosty Orłowicz oraz zaproszony inspektor 
szkolny. K. lłzieduszko.

GRÓDEK JAGIELLOŃSKI. Tydzień pro­
pagandy zagadnień polsko - niemieckich. 
W  czasie o j  23 do 30 listopada b. r. urzą­
dzono staraniem TNSW . Tydzień propa­
gandy . zagr dmcń polsko - niemieckich w  
Gródku Jagiellońskim. Dnią 27 listopada br. 
urządzono w  sali Sokoła zebranie manife­
stacyjne ■/. odczytem pr'of. Stanisława Ka­
niowskiego, nu którem uchwaloao rezolu­
cję treści następująca]:

Obywatele miasta (jródka Jagiellońskie, 
go i powiatu gródeckiego, zebrani z okazji 
..Tygodnia propagandę zagadnień Polsko-nie 
mieckich" w  dn. 27 listopada 1932 r. odpiera 
ją z oburzeniem wszelkie rewizjonistycz­
ne zakusy niemieckie na obecne ziemie 
Państwa Polskiego i wyrażają 'niezłomna 
wolę bronienia każdej piędzi do ostatniej 
kropli krwi.

Równocześnie przesyłając bracf, cierpią, 
cei pod rządami niemieckimi, w y ra zy  pa­
mięci. współczucia i zachęty do w y trw a­
nia. domagają się dla nich w  państwie nie- 
mieckiein takiego traktowania, jakiego w  
naszem Państwie doznają obywatele naro­
dowości niemieckiej —  Odczytami w  po­
wiecie zajęty się T. S. L. Leg  jon Młodych 
i Strzelec. Łączny dochód z rozsprzedaży 
broszur i znaczków oraz ofiar wyniósł 
zł. 12S.64.

Program  radjow y.
Środa. 21 grudnia.

L w ów  t38l). Godz. 11.40: Codzicuuy
przegląd Prasy polskiej. 11*50: Komunikat 
Meteor. Ut. Si. Meteor, dla komunikacji 
lotniczej. H ‘p8: Sygnał czasu z Obserwa­
torium Astronom, w  Warszawie, hejnał 
z  W ie ż y  Mariackiej w Krakowie. Od­
czytanie programu na dzień bieżący. J2‘10: 
Muzyką z płyt gramofonowych. 13*20: Urz. 
kom. Państw. Instyt. Meteorol. 13*25— 15*10: 
Przerwa, 15*10: Kom. Państw. Instyt. Eks­
portowego. 15*15: Komunikat Gospodarczy. 
15*25: Lwowski Kącik Harcerski. 1 5*3 5 : 
Pogadainka dla dzieci: ..Jakim sposobem
skóra lamparta stała się plamista** w/g R. 
Kiplinga --  wygł. ciocia Ada. 15*48: Trans. 
/. Warszawy. „Baśń o choince** Jadwigi 
Chrząszczewskici 16: Muzyka z płyt. 16*40: 
Trans, z Warszawy. „Podstawowe cechy 
wojskowe** — wygł. red. Jan 1. Ta g. 17: 
Muzyka •/, płyt. 17 20: Trans, z Warszaw') ’ , 
l i twory  wiolonczelowe w wyk. Gaspafn 
Cassado (płyty).  17*40: Ti ans. z Warsza­
wy. „Zagadnienie skrócenia czasu pracy na 
terenie międzynarodowym" —  wygi., p. !?. 
Hoszowski. 17*55: Odczytanie prognmu na 
dzień następny. 1S: Trans, z Warszawy'. 
Muzyka lekka i taneczna z  dancingu 
„Adria**. W  przeryvie: „Wolna strefa w 
Gdyni, a nasza ekspansja gospódarczT* — 
wygł .  Ostrowidz Walewski. (Lwów>): 19: 
pocadaaka iiteracka. Idy Wienie wskie.i.

19*15: Rozmaitości. 19*30: I rams. z  W arsza ­
wy. Felieton liter. p. t . : „Domyślność sen­
su'* —  dyskusja Marji Kunceyyiczuwej z 
Wandą Melcer - Stek,korową. 19*45: Pra­
sowy Dziennik Radjowy. 20: Trans, z  W i l ­
na. Audycja p. t.: „Tenor, stawa i kres"
(Curuso) —  wygi.  p. Witold Hulewicz. 
20*30: Pi.osenki lekkie w  wykonaniu
pp. Marji Slepowro.i -  Sąsiedzkiej (sopran), 
Jozefa Ztibika (tenor) i Tadeusza Seredyń- 
skiego (akoinp.). 21: Wiadomości sportowe. 
21*05: Dodatek do Prasowego Dziennika 
Rad.i. 21*10: Trans, z Warszawy. Koncert 
kameralny. W ykonaw cy:  Warszawski
kwartet smyczkowy Józef Kamińsk:
1. skrzypce, M ieczysław Turscli Ii. skrzyp­
ce, Jan Gornowski altówka, Marjan Neu- 
teich wiolonczela i Jerzy Lefeld, fortepian. 
2 2 : Trans, z W arszawy: „Na widnokręgu**.
22 15: 'I ra-.is. z Warszawy. Muzyka tanecz- I 
nt z „O azy " .  22*40: „Oxford i Cambridge" 

wygł. Dr. Henryk Weręszycki. 22*55: 
Urż. kom. Państw. Instyt. Meteorol. i ko­
munikat poUc. 23— 23*30: Trans, z Warsza­
wy. Muzyka taneczna z „Oazy**, c. d.

Czwartek, 22 grudnia.

Lw ów . (381). Godz. 9*45— 11*40: Nabo­
żeństwo z cerkwi Wołoskiej. Godz. 11*40: 
Codz. Przegląd Prasy polsk. 11*50: Kom. 
Meteor. Gt. Wojsk. Stacji Meteor, dla ko­
munikacji lotniczej. 11*58: Sygnał czas"

z Obserwatorium Astronom. Warszawa, 
hejnał z W ieży  Mariackiej Kraków. Odczy­
tanie programu na dzień bieżący. 12*10: 
Koncert z Warszawy. 13*20: Urz. komuni- 
kat Państw. Instyt. Meteorol. 13*25— 15*10: 
Przerwa 15*10: Kom. Państw. Instyt. Eks­
portowego. 15*15) Komunikat Gospodar­
czy. 15 25: Muzyka z płyt i „Silva Rerum '. 
16: „Dwa obrazki" —  Jana Brzozy. 16T5: 
Muzyka z płyt. lb'25: Lekcja języka fran­
cuskiego. (Ke.s  średni). 16*40: Transmis.i. 
7 Warszawy. „Wynalazki a dobrobyt" 
wygł. tir. Bernard Blumenstraucli. 17. 
Trans, z Warszawy. Muzyka z płyt gra­
molę,-.ow y cli. W  przerwie około 17'25: 
„W śród  książek" (Lw ów ).  17*40: Tran 
7. Warszawy. Odczyt aktualny. 17'35: Od­
czytanie- programu na dzień następny ora* 
repertuar teatrów lwowskich. 18: Muzyk: 
lekka z rest. .Cnstal** w Warszawie. Or­
kiestra frageta i Jakubowskiego. 18‘4U 
Recital śpiewaczy p. Cecylii Otto. Akiim. 
paujuje p. iadeusz Scrcdyński. 19: „C za­
rodziejstwo z zaświatów" —  wygł. p Kon. 
stancja Hojnacka. (Lw ów ).  19*15: Rozmai­
tości. 19*30: Trans, z Warszawy. K w j  
drajis literacki -  opowiadanie A. Dyga 
sińskiego p. t.: „Wigilja w Superagni" 
19*45: Prasowy Dziennik Radjowy. 2u 
Transmisja z Warszawy. Muzyka lekk. 
W  przerwie: Wiadomości sportowe, ora/ 
Dodatek do Pras. Dziennika Rad.i. 21*30 
Słuchowisko p. t.: „L ig ja" p/g H. Sienkie­
wicza. 22*15: Muzyka taneczna z  pły
22*55: Komunikaty. 23--23*30: Retransmi­
sje ze stacyi zagranicznych.



Z E  SPORTU.

Kiedy Pogoń m o że  spaść z  Konia?
Na temat wyjazdu drużyny hofkeyo- 

w ej „Pogon i" do Zakopanego w yw iąza ła  
się przed kilkoma dniami dyskusja praso­
w a  będąca echem wielkiego krzyku (prze­
praszam krytycznych uwag?) wzniesione­
go przez w iększość prasy lwów: kże, z po­
wodu rzekomego pokrzywdzenia .P ogon i" 
przez P. Z. H. L. Ostatnim aktem tej 
„obrony" „Pogon i" jest fiotatka, która 
ukazała się w  jednym z dzicanikóv 1 ivow- 
skich pod dziwnym tytułem „Patentowany 
cenzor". Tytuł pozostanie nazawsze ta­
jemnicą autora. Autor wspomnianej notatki 
imputuje mi na wstępie chęć udzielania 
„cennych nauk i adm otiicji"!? I tu leży 
pierwszy błąd. Nie miałem i nie mam za . 
miaru udzielać nauk Partom Recenzentom, 
ale wyraziłem jedynie „o pewnej sprawie 
własną opinję i własne zdanie", a to, jak 
szanowny Autor „Cenzora" słusznie za­
uważył, każdemu wolno. Dr ug; błąd tkwi 
w argumentacji. Jeżeli P. Z. H. L. polecił 
obecnie „Leg i i"  zamtast do Krynicy je­
chać do Zakopanego, to (bądźmy szcze­
rzy) widocznie pragnął swemu pupńkowt 
oszczędzić „zapraw y i korzyści d yda­
ktycznych". wynikających z treningu do 
jednej bramki. A  w  taki trening musiałby 
zamienić się każdy mecz drużyny polskiej 
z  zagraniczną już w  drugiej części.

P. Z. H. L. odwołałby chętnie i A. Z. S., 
ale kto w  takim razie będzie bronić barw 
Polski, jak nie pięciokrotny mistrz. W  Po l­
sce tylko K. T. li. Cracoviu, oraz Ślązacy 
i może Wilnianie przeprowadzali trenin­
gi i mecze i z tych klubów właśnie Cra- 
covia ma jechać po naukę do Krynicy.

K. T. H. jest przeznaczony bo*.om „na 
punkty". Tak w ięc sprawa nieodwołania 
A . Z.S-u jest wyjaśniona.

A  teraz pomówmy o koniach. M inęły już 
czasy, kiedy czołow e drużyny polskie 
uczyły się abecadła hokeyowego, jak 
trzymania kija, jazdy i  t. d Dzić ekstra 
kasa polska poczyniła już takie postępy, 
że  nie musi i nie powrmna zlatywać ani 
z  dobrego Konia, ani z chabety. W  dziedzi­
nie umiejętności nokeyowych bardzo w ie­
je musimy się jeszcze nauczyć, ale do 
nauki tej muszą drużyny wystąpić odpo­
wiednio przygotowane. Takie przygotowa- 
nie ma właśnie „C racovia“ , mając za so­
bą szereg treningów i meczy. Mamy się 
uczyć, arkanów sztuki hokeyowej nie abe­
cadła. I nawet od najlepszych nauczycieli 
nic nie skorzystamy, gdy cała uwagą dru­
żyn y  skupiona jest na bronieniu bramki. 
A  broni się każda drużyna, gdy grozi dwu- 
cyfrówka.

W  ten sposób wyjaśniłbym oprawę „ko­
rzyśc i" z klęsk dydaktycznych.

Nawiązując do ataku na moją notatkę, 
trudno mi się oprzeć wrażeniu, że g łów ­
nym powodem polemiki jest „sezon ogór­
k o w y " w  dziale sportowym tego pisma, 

I w  którem urodził się „Patentowany Cen- 
. zo r". Notatka pisana tui kolanie, a autor 
| był widocznie nic w  humorze, że ktoś we 

Lw ow ie  ośmiela się mieć inne zdanie i 
chociaż w lazł pomiędzy wrony (wrona 
jest ptakiem szlachetnym, szczycił się nią 
herb byłej Galicji), nic chce krakać jak i 
one nad „k rzyw dą" (? )  „Pogon i". as

f = D = u

K ron ika sp ortow a.
W ALNE ZGROMADZENIE M OTOCY­

KLISTÓW.

W a ln e  zgrom adzenie M ałopolskiego 
Klubu M otocyk low ego  odbyło  się w  d. 
w czora jszym  na Politechnice. P o  udzie 
leniu absolutorium ustępującemu zarzą 
dow i w ybrano nowe w ład ze  na r. 193J 
w  następującym składzie: prezes So- 
łow ij, w icep rezes  Mazukatto, sekretarz 
SkierlejsKi, skarbnik Eichtel L, kapitan 
sportow y Lem kiew icz. Z w ażn ie jszych  
w n iosków  należy zanotować specjalna 
uchwałę, w  której w alne zgrom adze­
nie uchwaliło jednogłośnie w y ra z ić  po 
dziękowanie b. prezesow i M KM . prof. 
G eislerow i, za owocna pracę d la do­
bra Klubu,

m u e c k e n b r u n n  s t a r t u j e  n a  ig r z y ­

s k a c h  Z IM O W YCH .

Ostatnie ani przy noszą coraz bardziej 
sensacyjne wiadomości, świadczące, iż 
Igrzyska Zimowe Makkabi w  Zakopanem 
będą imprezą stojącą na wysokim  pozio­
mie. Coraz to nowsze zgłoszenia zwiększa 
ją listę uczestników, którzy w a lczyć będą 
w  ciągu czterech dni w  Zakopanem. Jak 
się dowiadujemy, zostaty ostatnio z.uacznie 
wzmocnione szeregi reprezentacji Zwiąż,ku 
Makkabi w  Polsce, przez udział Henryka 
Muckenbruima. Muckcnbrunn — to nazw i­
sko znane doskonale w  sferach spot to- 
wych. Dwukrotny mistrz Polski i Czecho­
słowacji w  narciarstwie, mistrz Francji w 
saneczkarstwie, zw ycięzca w dziesiątkach 
konkursów w  kraju i zagranicą -  jest 
wspan!ałym asem, który od szeregu lat ba 
w i zagranicą. P rzebyw ając stale w  Szw aj­
carii, w  głośnych ośrodkacii sportowych,

znajduje się w  doskonałej form ie. Start je­
go jest jedną z największych atrakcyi 
Igrzysk Zimowych Makkabi.

TO N TFR  TRENEREM  PO LSKICH  

N ARC IARZY .

Polski Zw iązek Narciarski zw rócił się 
w  swoim czasie do Norweskiego Zw. Nar­
ciarska go z prośbą o  przysłanie trenera 
na sezon zim ow y do Polsku Zarząd P. Z. N. 
prosił o  słynnego skoczka Anoerserw, ale 
Zw. Norweski idę udzielił Andersonów* li­
cencji, godząc się natomiast na wysłania 
znanego narciarz- i trenera J. Tantera 
(Norw egia),

Zarząd Polskiego Z w . Narciarskiego, zna­
jąc ogromną wartość instruktorską TouU- 
ra, zgodził się na propozycję Norw egów , 
wobec czego Tonter zjaw ił się niebawem 
w  Zakopanem, a następnie objedzie wały 
nasz kraj, organizując treningi i W sy  
narciarskie.

D oioczae międzj narodowe zaw ody nar­
ciarskie F. I. S. (M iędz. Zw. Narc.) uwa­
żane są za nieoficjalne m istrzostwa E t1 ony.

W  sezonie bieżącym  zaw ocy  te odbędą 
się w  Innsbrucku, w  dniach 6— 13 lutego 
1933 r. Szczegółow y program zaw odów  
tych przedstawia się następująco:

6 lutego bieg z jazdow y na trasie o różni­
cy wz..iesten.a 2.000 m.

7 lutego: bieg narciarski sztafetowy na 
40 km.

8 lutego: bieg zjazdow y dla pali i panów 
do kombinacji ze  slalomem. Różnica 
wzniesienie 1.000 mtr.

9 lutego: bieg na 18 km. do kombinacji 
i otwarty. Slalom pań.

10 lutego: slalom dla panów.
11 lutego: skoki do kombinacji.
12 lutego: konkurs otw arty skoków.

13 lutego: bieg panów na 50 km.
Senzację w yw oła ł obecnie fakt, że N or. 

w egow ic zdecydowali nie brać udziału 
w  tych zawodach, ze względu na ciężkie 
położenie ekonomiczne sw ego kraju.

NO W E SCHRONISKO W  ZACHODNICH 
BIESZCZADACH,

Oddział Drohobycki Pol. io w  Tatrz. od 
daje do użytku turystów i narciarzy nowe 
schronisko w  Załokciu (pow. Drohohycz). 
Schronisko to jest zagospodarowane4 na 14 
(óżek, maksimum 20 łóżek. Schronisko w  
Załokciu jest trzeciem z rzędu schroni­
ł e m ,  stanowiącem własność Oddziału 
Drohobyckiego P T T .

S K Ł A D A J C I E  D A T K I  
NA G IM N A Z JU M  P O L S K I E  
—  w BYTOMIU

Pierw szy Kalendarz Lotniczy.
tych dniach w y s z e d ł  z  pod pra.-y 

„Ilustrow any Kalendarz  P o w s z e c h ­
n y " na 1933 rok. w ydan y  nakładem 
„Lo tu  Po lsk iego ", organu  ot ■ l l n c g o  
L O P P . Na treść tego .p ierwszego ,  nie- 
ty lko av Polsce, a!c w  ca łym  święc ie, 
kalendarza lotn iczego z ł o ż y ł o  sic cah 
szereg  artykułów , om a w ia ją cych  
WŁzechstrouiłiie zarów no .'arna dzia ła ł 
ność L O P P ., jak i poszczególne d zie ­
dziny  lotn ictwa polsk iego i zag ran ic z ­
nego. P ró c z  te g o  Ilustrowany K a len ­
darz Pow szech n y  zaw iera  specj im y  
rozdział, pośw ięcony wspomnieniom 
wielk ich  zw yc ięs tw  naszych bok .tcr- 
sikich lo tn ików  śp. por. Żw irk i i inż. 
Wigury.

Ilustrow any Kalendarz P ow szech n y  
zaw ie ra  (Ponadto kilkadziesiąt ilustra- 
cyj o ra z  bogaty  dział tych infortnac. j. 
które zw yk le  w  książkow ych  w yd a ­
w nictw ach  kalendarzowych sie znaj­
duj;*.

Cena pojedynczego egzem plarza 
w ra z  z kosztam i p rzesy łk i pocztow ej 
w ynosi zł. 1.50. P on iew aż ani za za li­
czen iem  poczitowem, ani do kom isow i i 
rozsp rzedaży  Kalendarz nie jest w ysy­
łany —  należność winna b yć  przeka­
zyw ana  zgó ry  przekazem  pocztow ym , 
lub p rzez  PK O . na konto Nr. 7860.

Zarów no  ze w zględu  na charaktei 
w ydaw n ictw a , jak i je go  samoistna 
w artość —  Ilustrowany Kalendarz P o ­
w szechny powinien się znalość w  ka­
żdym  domu polskim, —  to  też naszyci! 
C zyte ln ików  do nabycia sobie tego 
P ie rw szego  Kalendarza Lotn iczego  go 
raco zachęcamy.

OGŁOSZENIA PRYW ATNE
PO R TJE R Y brokaty narzuty zł. 7.50 firan­

ki ręcznej roboty za bezcen. Wytwórnia 
Frellicha. Lw ów  Sykstuslca 21. b309

ZAW IAD O M IEN IE  O OGŁOSZENIU 
PRZETARGU.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 
we Lwow ie  ogłasza przetarg publiczny u : 
d zx rźaw ę  bufetu na stacji koleiowej w 
Zótkwi z terminem objęcia w  dniu 16 sty­
cznia 1933.

Szczegółowe warun1 przetargu podane 
są w ogłoszeniu przetargu, wywieszonem 
na dworcu kolejowym głównym we L w o ­
wie r,rrz pą dworcu kolejowym we L w o ­
w ie—Kiepurowie i Żółkwi. 7U3U

Ogłoszenia urzedowe.
L I C Y T A C J E

E. 152/32. Edyki licytacyjny. Daria 25. 
stycznia 1933. o  godz. 10. biuro Nr. o, o i .  
będzie się licytacja nieruchomości whl. 
238, składająca się z 1/6 części pbd. 77 
i pgrt. 638, 640/1, 643/1, 642. 644/1, 645/1,
645/2 i 646/1 ks. gr. sra. Drohobyczka 
w raz z charą drewnianą. W artość sza­
cunkowa 770 zł. Najniższa oferta 513 zł. 
32 gr. Wadjum 77 zi. Rzeczow o uprawnio­
nych w zyw a  się. by najdalej na terminie 
licytacyjnym zgłosili swe prawa co do tej 
nieruchomości, a to pod rygorem  pominię­
cia ich w  tem postępowaniu licytacyjnem.

Sąd Grodzki 
| Dubiecko, dnia 17 listopada 1932. 7024

E. 1289/32. td y k t licytacyjny. Dnia 25 
styoznft. 1933, o  godz. 12, biuro Nr. b. od­
będzie się licytacja nieruchomości obj. 
whl. 394 ks. gr. gm. K rzywcza, składają­
cej się ż 3/5 części pgrt. 134 i pb. 128 oraz 
domu. W artość szacunkowa 180 zł. Najniż­
sza oferta 120 zł. Wadjum 18 zł. R zeczo­
w o uprawnionych w zyw a  się, by l.ajpóź. 
niej :ru terminie licytacyjnym zgłosili swe 
prawa co do tej nieruchomości, a to pod 
rygorem  pominięcia ich w  tem postępowa­
niu licytac.

Sąd Grodzki.
Dubiecko, dnia 24 listopada 1932. 7025

E. XII. 2954/30/7. Edyikt licytacy jn i. Na 
winosek Chany Reohtschaffen w  Laud- 
de ;treii odbędzie się dnia 30 grudnia 1932. 
godzina 8'30 rano, biuro Nr. 26, tutejszego 
Sądu, licytacja realności w  gminie P e - 
tranka położonych: 1/3 whl. 87 i 1/3 whl. 
1437 rola i iąki. W artość szacunkowa 890 
zł. i 820 zł. Najniższa oferta 595 zł. i 547 
z ł . poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

Sąd Grodzki, Oddział XII.
Kałusz, dnia 29 października 1932. 7026

r E 1806/30. Edykt licytacyjny. Na żąda­
nie Marji Gambal odbędzie się 28 grudnia 
1932 godzina 10 y  tut. Sądzie biuro Nr. 31 
licytacja a) realności Lwh 78, b) 30/320 
części realności Lwh 119, c) 6/36 części 
realności Lwh 133, d) 15/40 części realno­

ści Lw h 146, e) realności Lwh 281 gn  
Bogusza wartości szacunkowej ad a) 4.86o
11. 56 gr., b) 332 zł. 50 g r„ c ) 2.393 zŁ 
17 gr., d) 304 zł. 33 gr., c) 3.787 z f 31 gr. 
Najniższa oferta wynosi ad ai) 3.244 zł. 
30 g r„  b) 221 zł. 66 gr.. c) 1.595 zł. 44 gr., 
d) 202 zł. 88 gr., e) 2.524 zł. 86 gt. Poniżej 
najniższej uferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki Oddział II.
Grybów, 24 października 1932. 7037

Lcz. III. E. 3463/31. Edykt. III. E, 
3463/31/19. Dnia 24 stycznia 1933 o  godzi­
nie 10 przed południem odbędzie się w  
sali III podpisanego Sądu licytacja realno­
ści obj. whl. 537 Dz. IV  gm. Lw ow a, skła­
dającej się z pb. 3984 z domem dwupiętro­
wym  przy ul. Piłsudskiego 9. W artość 
szacunkowa wynosi 308.262 zł., najniższa 
oferta, poniżej której sprzedaż nie nastąpi, 
154.131 zf. 7015

Sąd Grodzki miejski Oddział III.
Lw ów , dnia l i  października 1932.

U P A D L O Ś C L  £

Sa. 74/32/47. Zatwierdza się ugodę za­
wartą na audiencji ugodowej w  dniu 9 
września 1932, m iędzy dłużnikiem Dawi­
dem Jollesem w e Lw ow ie a jego w ie rzy ­
cielami.

Sąd Okręgowy
Lw ów , 6 października 1932. 7020

Sa. 5/32/61. Zatwierdza się ugodę za­
warta na audiencji ugodowej w  dniu 12 
kwietnia 1932, m iędzy dłużnikami Samue­
lem i Genią W eiss we Lw ow ie , Sykstuska 
6, a ich wierzycielam i.

Sąd Okręgow y 
Lw ów . 7 października 1932 7021

Sa. 34/32'68. Zatwierdza się ugodę za­
warta na audiencji ugodowej w  dniu 27 
maja J932 do majątku prot. firm y St. W a­
gner i A. Lang w e Lw ow ie, jawnej Spółki 
handlowej w e Lw ow ie  pi. Marjacki 7, 
oraz jawnych spólnaków tej firm y Stani­
sława Wagnera i Artura Langą w e L w o ­
w ie a ich wierzycielam i.

Sąd O kręgow y 
Lw ów , 12 iipca 1932. 7022

Sa. 23/31/106. Postępowanie ugodowe 
Karola Beitza i Reginy Beitz dłużników 
we Lw ow ie. Rycerska 5, jest zakończone.

Sąd O kręgow y
Lw ów , 16 listopada 1932. 7023

I. Sa. 43/32/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Pin­
ii asa Stroma i Bronisławy Stromowej, 
kupców w  Jaśle. Komisarz ugodow y: T y ­
moteusz Pronyszyn, sędzia okręg, w  Ja­
śle. Zarządca ugodow y: Dr Spirer Alfred, 
adwokat. Audiencja do zawarcia ugody 
w  wymienionym Sądzie, biuro Nr. 30, dni a 
23 stycznia 1933, o godz. 10 przedpołudn. 
Czasokres do ogłoszenia w ierzytelności do 
21 stycznia 1933,

Sąd O kręgow y, W ydzia ł I„  cyw ilny
Jasło,- dnia 10 grudnia 1932. 7027

I. Sa 81/32/3. Do majątku Henryka Sin- 
gera, kupca w  Czarnym Dunajcu, otwarto 
postępowanie ugodowe. Komisarz ugodo­
w y  sędzia okręgow y FrurcAszck Kraw ­
czyński, zarządca ugodowy adwokat lózei 
Zubek w  Czarnym Dunajcu. Termin zgła­
szania wierzytelności w  Sądzie okręgo­
w ym  w  Now ym  Sączu do 20 stycznia 1933 
Audiencja ugodowa w Sądzie tutejszym 
dnia 30 stycznia 1933 o godzinie 10 rano.

Sad okręgow y W ydzia ł I.
N ow y  Sącz, 17 grudnia. 1932. 7031

I. Sa 80/32/2. Do majątku Antoniego i 
Stefanii Jocherów w  Krynicy wsi otwarto 
postępowanie ugodowe. Komisarz ugodo­
w y  sędzia ok ręgow y Franciszek K raw ­
czyński w  Nowym Sączu, zarządca ugodo­
w y  adwokat Antoni Jarzębiński w  Muszy­
nie. Termin zgłaszania wierzytelności w  
Sądzie okręgowym  w  Nowym  Sączu do 22 
grudnia 1932. Audiencja ugodowa w  Sądzie 
tutejszym dnia 4 stycznia 1933 o godzinie 
9 rano.

Sąd okręgow y W ydzia ł I.
N ow y Sącz, 19 listopada 1932. 7r>32

UZNANIA ZA ZMARŁEGO.
L. cz. I. 4 T. 63/31/13. W drożenie po­

stępów a-nia celem uznania za zmąrlego. 
Karol Nowakowski, urodzony I I  sierpnia 
1892 r., w  Gnmniskach, pow. Tarnów, syn 
Stanisława i W iktorii z Kozłów , jako żo ł­

nierz b. austr. p. 57, oraz uczestnik wojny 
światowej, na froncie rosyjskim w r. 1914 
hez wieści zaginął. W zyw a  się każdego 
0 uaztclcriie tut. Sadowi lub jego kurato­
row i Drowi Apfeibaumowj. adwokatowi 
w  Tarnowie, wiadomości o zaginionym, 
zaś poszukiwanego Karola Nowakowskie­
go w zyw a  się, aby tut. Sąd uwiadomi! 
o :w un życiu od dnia ogłoszenia tego 
edyktu do 6 miesięcy. 7029

Sąd Okręgowy, W ydzia ł I.
Tarnów, dnia 10 grudnia 1932 r.

Sygn. I. T . 27/31/3. Edykt. Jur Hotda. 
urodzony dnia 24 czerw ca 1877 w  Zboro- 
wicach, w yem igrow ał przed około 25 lary 
do Ameryki i tamże wnet potem zaginął. 
W drażając postępowanie celem uznania go 
za zmarłego, w zyw a  się o udzielenie o 
nim wiadomości. Po roku na ponowną 
prośbę wydane zostanie orzeczenie.

Sąd okręgow y W j dział I cyw ilny.
N ow y Sącz, dnia 6 kwietnia 1932. 7u33

I. T. 25,'31/2. Edykt. Marcin Flig, urodzo­
ny 30 października 1895 w  Lętowrem, żo ł­
nierz 32 p. p. obrony kraj., zaginął w  roku 
1914. Wdrażając postępowanie celem uzna 
nla go zą zmarłego, w zyw a  się o udzLIe 
nie o nim wiadomości. P o  6 miesiącach na 
ponowną prośbę wyd-a się orzeczenie.

Sąd okręgowy W ydzia ł I cywilny.
.N o w y  Sącz, dniia 17 listopada 1932. 7034

I. 1. 70/30/1. Edykt. Jan Kasp, zyg. uro­
dzony 5 października 1892 w  Korzennej 
pow. Grybów, żołnierz austr., zaginął z po 
czątkiem wojny na froncie rosyjskim. 
W drażając postępowanie celem uznania go 
umarłym, w zyw a  się o udzielenie o nim 
wiadomości. Po 6-du miesiącach na po­
nowną prośbę w yda snę orzeczenie.

SąJ okręgow y W ydzia ł I cywilny.
N ow y Sącz, dnia 4 czerwca 1930. 7035

I. T . 65/30/3. W ojciech Wrz&szczak. ur. 
5 kwietnia 1895 w  Pyzów ce, żołnierz 32 
id . austr., zaginął na woinie w  r. W - .  
W drażając postępowanie celem uznar 
za zmarłego, w zyw a  się o  udziele: . <
niip wiadomości. Po 6 miesiącach na 
oonkiną prośbę w yda się oi zeczenie.

Sąd okręgowy W ydzia ł I cyw ilny.
N ow y Sącz, dnia 25 kwietnia 1931. 703C
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